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Od Redakcji,
Z numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzien­

nika Czas Z Dodatkiem , odbiorą ze­
szyt listopadowy Dodatku m iesię­
cznego, zawierający następujące przed­
mioty:

I. O kwestyi zagród włościańskich i jej 
zastosowaniu w zachodnich prowincyach 
Cesarstwa Rosyjskiego, przez Z. 
Starze.

ć

II. Zapiski ornitologiczne (V I I I }  przez 
Kazim ierza  lir. Wod.zick.iego.

III. Olevano, wspomnienie z podróży, przez 
W ładysława Kulczyckiego.

IV. Początek drugiej części dziejów uro­
dzonego Jana Dęboroga, przez W ła­
dysława Syrokomlę.

V . Szczotka do zamiatania, obrazek te- 
goczesny (dokończenie), przez A/<?- 
ksandra Moroza.

VI. Przegląd piśmiennictwa, przez Lucya- 
na Siemieńskiego.

VII. Anglia i Ro *ya, przez Maurycego 
Manna.

VIII. Kronika: z Krakowa — koresponden- 
cye: z Poznania — z Berli­
na— z Paryża—z Londynu — 
z Rzymu.

IX. Gazetka literacka.

Trzy zeszyty Dodatku miesięcz­
nego stanowią tom jeden. Zeszyt listopa­
dowy jest zeszytem trzydziestym piątym ro­
ku trzeciego, a drugim tomu dwunastego.

Zeszyt następny wyjdzie dnia 31 grudnia 
zawsze w objętości zapowiedzianej przy o- 
głoszeniu, 132 do 15 arkuszy druku.

K raków  4  grudnia.
Artykuł połurzędowy Constitulionnela 

mający niby na celu zamknięcie polemiki nie­
których dzienników w przedmiocie prawdo­
podobnej wojny między Austryg, a Francyg,, 
o którym wspomnieliśmy onegdaj, wcale tej 
polemiki nie zakończył. Następujący w nim 
ustęp, wydawał się podejrzany: „Możemy
zaręczyć, pisał Constitutionnel, że nie ze ­
szed ł żaden świeży wypadek tego rodzaju, 
iżby dozwalał przewidywać bliskie zerwa­
nie między Francy^ i Austryjj...44 Niema 
więc takiej kwestyi któraby groziła „bli- 
skiem zerwaniem", odpowiedziano, ale tem 
samem Constitutionnel przyznaje, że s^ ta­

kie co groż^ „dalekiem" zerwaniem. O to 
zaprawdę spierać się nie warto. Źe s$ ta­
kie kwestye, któż o tem wątpił; kwestye 
tskie s$ i będ^ zaw sze; s^ i będ^ nie tyl­
ko między Austryg, i Francyjj, ale między 
wszystkiemi państwami. Takie kwestye zo­
stawił po sobie tak dobrze traktat z roku 
1815 jak traktat roku 1856. Komuż nie 
jest wiadomo, że traktaty te opierały się 
na polityce interesów, że miały za pod­
stawę, to przymierza, to solidarność, a spra­
wiedliwość nie była dla nich jedyny za- 
‘ adłj. To już powtarzano do przesytu, i 
dziwie się tylko można, że s$ jeszcze dzien­
niki, które sobie poczytują za odkrycie, iż 
jeszcze kwestye, o któreby jeszcze wojnę pro­
wadzić można. Dość spojrzeć na kwrestyę 
wschodnią, aby być o tem aż nadto prze­
konanym.

A le tu właśnie chodziło o „bliską" woj­
nę, i dla tego zapewne Constitutionnel u- 
®ył wyrażenia „bliskie zerwanie"; przewi­
dywanie dalekiego zerwania było u niego 
zbytecznem. Być może, że nie miał zamia­
ru przerywać od razu polemiki, a wtedy 
wyrażenie to było zręczne. Może też nau­
myślnie go u ż y ł, może wyraz „bliskie", 
wypadł mu pióra, bo przecież i to zdarzyć 
się może; artykuł w Constitutionnelu to nie 
nota dyplomatyczna, w której każdy wyraz 
ma znaczenie; to nawet nie jest jeszcze zda­
nie Monitora będące wyrazem samego rzą- 
du. Ileż razy rząd francuski wyparł s ię !

I^onstitutionnela, nie tylko wyrażenia w nim. 
zawartego, ale całego artykułu, a nawet i 
czynu, o którym ten dziennik donosił niby j 
urzędownie.

Nie możemy więc przykładać tak wiel­
kiej wagi do owego oświadczenia w półu- 
rzędowym dzienniku; lubo pojmujemy, że 
Monitor nie miał powodu zabierania głosu, 
powierzył to swemu zastępcy, nader dogo­
dnemu, który się pozwala ubierać w szatę 
urzędową, lub z takowej odzierać, stoso­
wnie jak tego polityka rządu wymaga.

O a a s n

B e r l in  2 grudnia.
T Nationalzeilung me może strawić wyborów po­

znańskich. Dziś jeszcze przeżuwa je  w artykule 
wstępnym ciągnącym się przez trzy szpalty dzien­
nika. Polecam rodakom moim lekturę tego pseu­
do- demokratycznego wyrobu. Przekonają się z mój, 
jakich to przyjaciół mają w tym ulubionym przez

CZĘŚĆ UrmCSO-ARnSTTCZNi.

R O K I C Z A N A
L IB R E T T O  K O R ZEN IO W SK IE G O .

_ Libretto Rokiczany, już ukończone i zapewne 
niedługo wyjdsio na widok publiczny, gdyż jak 
słychać Korzeniowski zrobił już układ z którymś 
z warszawskich księgarzy. Poi.ieważ oddawna czy­
tano mi dwa akta a w tych dniach i trzeci, mogę 
Was przeto obznajomić z treścią tój opery.

W stęp rozpoczyna się przed chatą Zbroi, tuż 
obok widać dom Rokiczany a zdała zamek kró­
lewski w Łobzowie. Basia córka Zbroi a narze­
czona Strzelca Stacha, niepodziela piosenek i ta- 
ńów wesołych Drużek, gdyż jój ojcu grozi niebez­
pieczeństwo utraty strzechy, którą mu Łokietek 
dał w nagrodę długich wysług wojennych. Stary 
^ojak opowiada zgromadzonym gospodarzom swo­
je nieszczęścia. Oni cieszą go nadzieją w Bogu i 
•prawiedliwości króla. Scenę tę przerywa przyby­
ł e  Stachowych swatów, którzy wpadają z muzy- 
k%> i zaczynają swadźbę, wedle obrządków kra­
kowskiego ludu, śpiewając piosnki tamże używane, 
4 tu szczęśliwie ze zbioru Pieśni Ludu Konopki 
zastósowane. Wesołość powszechną i ochocze ta- 

przerywa przybycie Tomaszka Czecha służal- 
?a Rokiczany, k;óry nakazuje uciszyć się chłopom 
* nieprzerywać niesfornemi krzykami, dumań przy-

wielu obozie. J a  nie mam na artykuł ten innój od­
powiedzi jak  tę , którą dałem w jednój z poprze­
dnich korespondencyj, i nie mam dla posłów pol­
skich innój rady jak tę , którą tamże objawiłem. 
Z dziennikiem, który w wyborcach polskich i w wy­
branych przez nich posłach widzi sprzysiężonych 
wrogów państwa pruskiego i narodowości niemie- 
ckiój; który nie może a raczój nie chce rozumieć, 
ze ludność polska w Księstwie i jój reprezentanci 
stoją oddawna nie na zaczepnem lecz na odpor­
nym stanowisku, broniąc szczupłych ostatków za- 
cieranój systematycznie narodowości, którą trakta­
ty, patenta i uroczyste przyrzeczenia, wyraźne zre­
sztą praw a, szanować nakazują; który, w namię- 
tnój nienawiści swojój, wygłasza tych wszystkich 
niemieckich wyborców, urzędników, wojskowych, 
obywateli, za przeciwników, że nie powiem za nie­
przyjaciół rządu i kraju dla tego , że ci więcój 
mając uczucia sprawiedliwości w sercu, skrycie lub 
otwarcie sprzyjali wyborom polskim; z dziennikiem 
takim, zaiste, byłoby straconem dziełem, wdawać 
S1? ,7  Polemiczne rozprawy. Posłowie polscy będą 
mieli wielorakie sposobności, okazać prawość swe­
go postępowania, i mniemam, że znajdą uznanie 
i lepszy wymiar sprawiedliwości u nowego gabi­
netu. „ 1 ersprochenes muss man treu halten, ohne 
sich der bessernden Hand dabei zu entschlagen, 
Nicht-versprochenes muss man muthig verhindern “ 
są słowa przemowy Księcia Rejenta dla nowych 
ministrów. W  słowach tych znajdą posłowie pol­
scy nowy punkt oparcia w swojem postępowaniu, 
a zarazem znajdą silny moralny powód do oka­
zania zaufania rządow i, który przez słowa te nie­
jako wzywa i każe mieć w sobie zaufanie.

W przyszłej izbie posełskiój największą liczbę 
mieć. będą urzędnicy i właściciele ziemscy. P ierw ­
szych jest przeszło 170, drugich około 100. W  da­
wnej izbie było samych landm ow  przeszło 70, 
w przyszłej będzie ich tylko 27. Ciekawą jest rze­
czą, jakie będzie zachowanie się tak znacznój li- 

| czby urzędników w izbie. Minister spraw wewnę­
trznych, w odezwie dotyczącój wyborów, zwrócił 
y* -na_ uwa8*ę urzędników, podających się na 

j kandydatów, aby się zastanowili, czy wkażdym ra ­
zie gotowi będą wnioski rządu popierać, jeżeli nie, 
aby lepiej nie przyjmowali mandatów. Łatwo być 
może, że ten i ów urzędnik znajdzie się w kry- 
tycznem położenia pomiędzy dopełnieniem powin­
ności urzędnika a reprezentanta. Niektóre dzien­
niki objawiają dla tego obawę, aby i przyszła 
izba me była zbyt zawisłą, od ministerstwa. Oba- 
wa ta zdaje się innym być niewczesną, bo gabi­
net sam ma wyraźnie charakter liberalny. Mogą 
jednak być przypadki, że n ie jeden  urzędnik bę­
dzie się widział w sumieniu swem zmuszony do 
opozycyi. W ątpię bardzo, aby rząd w takim ra ­
zie brał go w karę dyscyplinarną. Pomiędzy wy­
branymi urzędnikami najwięcój jest członków są­
downictwa. W  kolegiach sądowych panuje nieza­
wisłość opinii i głosu. Tożsamo będzie i w sej­
mie, mimo napomnienia ministeryalnego. Aby je­
dnak liczby urzędników nie powiększać, postano­
wiono w wyborach dopełnienia 24 posłów, wyni­
kłych z podwójnych wyborów, głosować na ludzi 
innych zawodów. W ybory te odbędą się w tym

jeszcze miesiącu. W  Berlinie jest 2 posłów do o- 
brania.

Książę regent z towarzystwem swem powrócił 
z polowania w Letzlingen, na którem było także 
kuku udzielnych książąt niemieckich. Prezes rady 
ministrów powrócił również z Dysseldorfu. Ksią- 
żę Regent mianował go tymczasowym prezesem 
rady stanu.

„  „  . . . . P a r y ż  30 listopada.
li. Ponawiające się wojenne pogłoski, nie tracą 

bynajmniej uporczywego charakteru pomimo żywych 
przeczeń dzienników tak półurzędowych, jakoteż 
mniój świadomych politycznej myśli, która kieruje

rancyą. Przyznać wypada, że niektóre wyrażenia 
naprzykład artykuły p. Renóe w Constitutionnelu 
nie są zdolne uspokoić pochopnój zawsze do pod- 
syceń w tym przedmiocie opinii publicznój. Spo­
dziewają się,^ że Monitor kategorycznie zbije 
szerzące się wieści.

Ostatnia serya zaproszonych do Compićgne używa 
w te) rezydencyi monarszój, pięknój porv, która po 
zimowej i dżdżystćj temperaturze, znowusię zmieniła, 
już postanowiony powrót do miasta, wielu rodzin 
cieszących się wiejskim pobytem. Powrót jednak 
Cesarstwa do St. Cloud niezawodnie ma nastąpić 
we czwartek to jest 2go grudnh. Paryż niechętnie 
wodzi puste Tuilerye. Pobyt dworu ożywia handel, 
Pąryżanie żalą się na Cesarza, że często bo pra­
wie większą część roku mieszka za obrębem mia­
sta. Spór z Portugalią został zupełnie załatwiony, 
mówią że nastąpi zmiana ministrów, marszałek 
Saldanha stanie na czele nowego gabinetu. Po- 

, głoska o zmianie ministra pruskiego 'przy dworze 
tuileryjskim p. Hatzfeld potwierdza się. Mówią że 
dyplomata ten usunie się zupełnie od spraw pu­
b liczn y ch i z powodu związków rodzinnych za- 

| mieszka Paryż jako prywatny. P . Turgot zawsze 
: przebywa w Bernie gdzie go stan zdrowia zatrzy­
m uje . wkrótce ma być ogłoszona lista członków 
Bkiaaaiacvc.h  R n t iA  A i « : « __: ____ i _

,zjój pani, Używającój przechadzki. Przyjęty od 
wieśniaków dr winkami, uchodzi lękając się gor- 
szych następstw z groźbą na ustach. Naśmieszki 
z Aomaszka i trwoga o przyszłość Zbroi, kończą 
aKt pierwszy.

Akt drugi przed tąż samą chatą, siedzi Zbroja. 
Uj  słonko wschodzi, a on oba niezmrużył i czu- 

P  a ,8z1a.t l 4 nad bezpieczeństwem swój strzechy. 
rzedsiębierze zawezwać pomocy wójta Brózdy,

w ip7pma- wielkie u kró]a zachowanie. Zostawia 
więc rsasię na 8traży domu a sam wychodzi. Stę-
n rz tb la sia wJT 'M a kochanka, który wreszcie 

Clfc3z4 8i? obydwoje swóm szczęściem 
przyszłóm, nadchodzi ojciec i Brózda, wójt pocie­
sza stroskanych. Wieśniacy schodzą się znowu, 
f r J n l  -8!ę j*k rzeczy stoją. W  tóm nadjeżdża 

°k1czany wracającej z łowów. Damy zsia- 
<r |!L Z i 1' Rokiczana daje jeszcze chwilę czasu 

amysłu Zbroi i każe mu chatę opuścić. B ró­
zda występuje i ostrzega Rokiczanę, że takióm po-
dSTwWająleB rótrr Ci P ^cb y ln o ść  krófc. Czechy wy-
gniewie odchodzić ~  Eok,CJ“ * W 

Tu rozpoczyna s;ę rzewną piosenką Ł o- 
kietiowego żołnierza żegnającego zagrodę ojczy­
stą, Odgłos rogów myśliwskich oznajmia, że król 
wraca z polowania -  nadzieja wstępuje w serca u- 
ciśnionych i ta k  się kończy akt drugi.

W akcie trzecim wieśniacy zbierają się przed 
domem Brozdy, przybrani w świąteczne szaty na 
jego rozkaz i dziwią się z jakiej przyczyny oder­
wano ich od roli. Stary Zbroja utyskuje na złego

składających Iiadę najwyższą AJgieryi pod prezy- 
I dencyą księcia Napoleona. Lista ta już kursuje 
w dziennikach zagranicznych. Niewiem czy ZUD >! 
me zgadza się z dekretem któren niebawem uka- 
ze się, to tylko pewna, że p. Emil de Girardin 
wchodzi do jój składu. Ujrzymy nakoniec słynne­
go publicystę, twórcę tylu projektów i uajwięcó' 
tworzącego pisarza śmiałością pomysłów użytego 
do praktycznego zastÓ80wania swoich pojęć. Był 
czas kiedym mocno pragnął widzieć byłego re­
daktora Presse pierwszym ministrem. Był czas na-
7 n L l  7- ST  ̂ Prf ? df ł M  j»ko doświadczenie dla 
ludzkości. Dziś kiedy wszystkie próby wyczerpane 
i wszyscy prawie ludzie zużyci pojawiają się w pod- 
rzędnóm _ stanowiskujjiotężnój i tak ruchliwój in- 
tehgencyi, może być dowodem dobrych chęci ale 

| wątpię, ażeby było zwiastunem ważnych przeisto­
czeń. Systemata p. Girardina były zawsze zanadto 
excentryczne^ choć pozornie uproszczone ażeby 
mogły w stanie spokojnym i normalnym towarzy­
stwa zyskać zastosowanie. Czekajmy skutków, ty ­
leśmy juz dziwnych rzeczy widzieli, że nawet dzi­
wniejsze jeszcze, wielkiego sprawić na nas wraże­
nia me mogą. A  kiedy już wszedłem na droo-e 
excentrycznych słynności, wspomnę i o mniój świe-

sąsiada i śpiewa im balladę o Floryanie Szarym. 
Potem przybywa Stach i donosi smutną nowinę 
że spotkał posłańca z zamku Łobzowskiego któ­
ry jechał do pałacu Rokiczany, zapowiedzieć jój 
wizytę króla Tenże posłaniec przybywa i rozka­
zuje wieśniakom zebrać się przy bramie zamko­
wej. Wszyscy odchodzą pocieszeni, sam tylko Stach 
niedowierza nadziejom. J
• Umiana. Rokiczana stroi się na przybycJe król 

j ó j  służebne opowiadają sny, które
powiadają z nich królewską koronQ R o k icza n ie - 
Czeszka upojona nadzieją , du jawia .
zamiary upokorzenia pysznych Polaków. Król 
przybywa, przyjmuje ją  zimno, odprawia dworzan 
i oznajmia, ze innych zaprosił g o ś c i . -  Wieśniacy 
wchodzą, na ich czele B rozda i Zbroja. Kazimierz 
wyrzuca Robiczanie jój postępek i oświadcza, że 
w każdej krzywdzie ujmie się za chłopkami. Cze- 
szka błaga o przebaczenie, król jój odpowiada:

Tyś mnie wspólnikiem krzywdy tój zrobiła, 
Jam  ci pozwolił pod słomiane strzechy, 
Nieść moje dary — nie^ć słowa pociechy 
A  ty mą łaską — tak w pychę urosła,
Ześ tam gwałt wniosła I
Nie masz serca kobieto straciłaś i moje.

Każe jój; ustąpić z kraju i królewską pociechą goi 
rany uciśnionego starca poczem prosząc Boga o 
szczęście dla swego ludu, tak kończy.

Spraw i to o mocny Panie — niechaj mi drogie 
króla chłopków miano także zostanie. — A wiek

potomny co mię z sądem czeka — niech mi zaD0_ 
mni słabości człowieka.

W  całym układzie widać że Korzeniowski doło­
żył usilności, aby i tworczój wyobraźni Moniuszki 
dać godny materyał do stworzenia zeń arcydzieła 
ze strony tylko osoby, czuwającój nad literaturą 
i oświeceniem publicznem, wyszedł nakaz ażeby 
nieprofanować głowy ukoronowanej wprowadze­
niem jój na scenę, z tego powodu m fp o d o b n o  
króla z a s tą p ić  poseł, co cały efekt sceniczny zni-
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r o s y j s k i e ^  tytu.*em zacznie wychodzić w stolicy 
_  Z ,  d czasopismo polskie od nowego roku
polaków1 maj% 8ię zbieSaó gów nie siły piśmienne 
, ^ w zostających w obrębie monarchii — przez

co utworzy się organ tłómaczący potrzeby i inte- 
a różnych prowincyj dawnój Polski.— Życząc 

uw odzenia temu pismu, które może znamienite 
oddać usługi, podajemy prospekt głoszony przez 
■ iedakcyę tegoż pisma: ł

,W  miesiącu czerwcu b. r. R edakc 2a ie_
działa prospekt więcój szczegółowy na czasopismo 
Słowo, mające wychodzić od d. 1 stycznia 1859 r 
oraz obiecała wymienić osoby, k tó T w  tóm pRmie
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tnej słabo zasłużonej, a jednak godnój wsporame 
nia, choćby też d li  tego, c teby  ostrzedz czytają 
cą nas/ą młodzież od zły-b rsiążek. Jest we Fnai- 
cyi pisarz a raczój konspirator złój wiary, złój o- 
pinii, dosyć pozornego stylu i niesłychanój pło­
dności. Jest to żyjący' par idoks. Nim się wsławił 
jeżeli sławą nazwać można słynność przalotną. 
Porwał się był na historyę, napisał kilkadziesiąt 
tomów. Biada czytelnikowi w jego licznych to­
mach szukającemu nauki. W braku poważniejszej 
treś -i rzucił się p. Capefigue (bo o nim mówię) 
w obrazowości historyczne. Obrazami chciał pod­
nieść nie jedną indywidualność ale całe klasy lub 
odłamki klas towarzyskich. Jem u to literatura win­
na rehabilitacyę dawnych finansistów i tak nazwa­
nych traitans, którzy w dawnój monarchii korzy­
stali z kłopotów skarbu i bogacili się kosztem lu­
du. Od finansistów do melres niedaleka dro­
ga. Capefigue upoetyzował p. Pompadour a teraz 
wielbi cnoty p. Dubarry. Niech raczą czytelnicy 
rodacy przyjąć powyższe wiadomości jako prze- 
strogę. Nawet przy długich wieczorach zimowych 
na wsi dla zabicia czasu nie godzi się dawać u- 
wagi na podobnego spekulanta literackiego.

Onegdaj zeszedł ztego świata p.Delmar niegdyś 
bardzo bogaty bankier. Początek jego fortuny 
sięga roku 1810 do 1815. Zaślubił był słynną 
z piękności siostrzenicę czy pasierbicę^ admirała 
angielskiego Sidney Smith nadzwyczajnie urocząą 
i wykształconą osobę. Przez długi przeC'ąg czasu 
mieszkał w Paryżu. Dom państwa Delmar był 
trzymany na wysoką stopę, a salony zapełnione 
były ludźmi słynnym i znakomitemi wszystkich e- 
pok. Dawniój p. Delmar w Berlinie nazywał się 
Lewy. Z Berlina przybył do Paryża za restaura- 
cyi. Mówią że zostawił interesa w najgorszym sta­
nie. U m arł w 92 roku życia. U m arła także matka 
słynnego i zasłużonego pisarza dramatycznego 
Ponsarda.J— Znowu wychodzi na plac kwestya u- 
bezpieczeń rolniczych. Rząd cesarstwa nie opuści 
pomysłu za lada opozycyą szczególnie jeżeli w niój 
podejrzy cień nawet interesu prywatnego. Projekt 
tak żwawo w roku przeszłym rozbierany w obe­
cności Cesarza przez Radę stanu, pojawia się te­
raz w kształcie nieco odmiennym w dążności mniój 
zatrwożonój jak  zyskane pozycye przez towarzy­
stwo, ale w gruncie jest to ta sama myśl, ta sa­
ma dążność prawdziwie naturzeceluodpowiadająca- 

Ma być utworzone Towarzystwo bezimienne 
z możnością centralizowania i przyłączenia towa­
rzystw obecnie zabezpieczających. Szczegóły tego 
procederu nie są jeszcze znane, ale już sam za­
krój pokazuje właściwą stronę rzeczy. Ubezpie­
czenie bezwarunkowe nie może spoczywać tylko 
na solidarności; solidarność tern jest lżejsza im 
większy okręg obejmuje,jak więc c a ła F r a n c y a  wej­
dzie do jednej i tejże samój instytucyi, własność 
ubezpieczona mniój płacić za największą pewność 
będzie. W  obecnym stanie rozpryśnięto, na grupy 
osobne poręczone lub poręczające; ubezpieczony

nia godności swojój. Cesarzowi w dniu sądu dał 
pierwszą wiadomość hr. Walewski siedzący przy 
nim u stołu w Compiógne. Na wiadomość że p. 
Montalembert został skazany, Cesarz rzek ł: J 1 en 
tuis bien aise, i zapytał o treść wyroku. Gdy mu 
hr. Walewski podał ją, rzekł: C’ est bien.— Toczy 
się w tój chwili proces między p. Briellard utrzy­
mującym instytut naukowy w Auxerre i panią Geor­
ges Sand. Ta ostatnia pozwała go c potwarz. 
Strony zażądały zwłoki piętnastu dni. Może będę 
miał sposobność dowiedzieć się istoty cąynu, bo 
dotąd dzienniki tylko wzmiankę sporu zamieściły.

Aleksander Dumas, ojciec, piszą z Kazanu,przy­
brany w strój moskiewski dąży do Astrachanu, 
późniój uda się na Kaukaz i żądać będzie choć 
godzinnój audyencyi u Szamila. Dziennik jeden 
robi uw agę, że Dumas w kaftanie i czapce mo­
skiewskiej , z głową kędzierzawą i czysto kreolską 
musi bard o wyglądać na kozaka.

Cesarstwo zwiedzili z liczną świtą fabrykę zwier­
ciadeł w St. Gobain. Cesarzowa zapytała jednój 
pracującój, czy to łatwo wylewać merkuryuszem 
zwierciadła. Otrzymawszy odpowiedź że trochę 
wprawy wystarczy do nauczenia się rzemiosła, 
zażądała spróbować, i na razie za poradą ro- 
botniczki dokonała dzieła. Cesarz spokojnie ale 
z widocznem zadowolnieniem przypatrywał się ca- 
łój operacyi. Po  ukończeniu głośny okrzyk zapału 
wydali robotnicy. Hojne dary spłynęły na nich. 
Dyrektor p. Lacroix chciał ofiarować Cesarzowój 
owoc jój pracy, ale odmówiła, mówiąc, że chce 
ażeby zwierciadło zostało w składzie fabrycznym. 
Cesarzowa zawsze była lubioną we Francyi, ale 
od 14go stycznia zajęła w opinii powszechnój po- 
zycyę, jaką się żadna jej poprzedniczka zaszczy­
cić nie może. Zdarzyło mi się być w gronie re­
publikanów, których uczucia dła Cesarza niebyły 
zbyt łaskawe, niemogli jednak odmówić uwielbie­
nie dla kobiety która zwykle dobrą i miłosierną 
jest, a w nadzwyczajnem niebezpieczeństwie, zacho­
wała się prawdziwie z bohaterką odwagą.

Monitor dzisiejszy ogłasza list marszałka Canro- 
bert do ministra wojny pisany, w którym były 
naczelny wódz armii francuzkiój na W schodzie, 
kategorycznie dowodzi, że Sebastopol po bitwie 
pod Almą nie mógł być szturmem wzięty. M ar­
szałek spowodowany został do wystąpienia z tein 
twierdzeniem przez ogłoszenie dzieła jenerała Niel, 
z którego oderwane ustępy źle zrozumiane, dały 
powód niektórym dziennikom do upowszechnienia 
tego mniemania. Wiadomo że Rosyanie uparcie 
trzymają się opinii, którą zbija marszałek Canro- 
bert. Ale Rosyanie w tym przedmiocie mogą 
być tylko bardzo podejrzanemi sędziami. Zresztą 
marszałek odwołuje i opiera się na zdaniu tegoż 
sa m e g o  je n e r a ła  Niel k tó r e g o  dziennikarze nie- 
zrozumieli.

Minister wojny marszałek Vaillant napisał tak­
że list któren chociaż daty odległój, jednakże 
gdzieś odkopany i świeżo ogłoszony przez dzien-

cem złem w Irlandyi jest niemożność klasy czyn- 
szowników (ten/mis) głosowania sumiennie bez ścią- 
gnienia na siebie zemsty posiadaczy gruntów, i 
wskazuje na tajne głosowanie jako jedyne le­
karstwo, bez którego powiada rozszerzenie prawa 
głosowania byłoby tylko powiększeniem złego.

Proces Montalemberta zajmuje głównie publi­
czność i zapełnia dzienniki. Wyjawione Bzczegóły 
tój pamiętnój sprawy, nie świadczą korzystnie za 
dzisiejszym systemem rządu franouzkiego. W  An­
glii zwłaszcza wszystko jest po stronie dostcynego 
skazanego, którego występkiem było wynosić in- 
stytucye Anglii, i wyrażać zal, że kraj jego po­
dobnych nie umie posiadać. Jednak nie tylko 
w Anglii jest ta zgodność w potępieniu tego aktu, 
ale w ogóle cała niemal prasa europejska wtem- 
że samym się wyraża duchu; przeciwne zdanie 
czasem tylko w listach korespondentów znaleść 
można, ale jest to raczój wyjątkowy i osobisty, 
jeżeli nie osobliwszy sposób widzenia.

Dzienniki angielskie zwłaszcza tygodniowe, nie 
szczędzą wyrazów w wyrażeniu swego oburzenia, 
z powodu wyroku w sprawie hr. M ontalemberta, 
jeden tylko Observer, sprzyjający lordowi Palm er­
ston, poważa się zarzuty robić hr. M ontalembert, 
nie śmiejąc jednak bronić postępowania rządu. 
Nietylko uznani przeciwnicy lorda Palmerstona ale 
i mniój więcój sprzyjające mu dotąd liberalne 
dzienniki, wymawiają mu i lordowi Clarendon po­
byt ich w Compićgne, właśnie w chwili kiedy się 
odbywał proces tak drażniący wszelkie uczucia 
narodu angielskiego. Dzienniki te, zwykle niezbyt 
umiarkowane w piórze, wyrażają się często o są­
siadach swych z jakimś tonem politowania, jeżeli 
nie wzgardy. Times czule powiada, że nie hra­
biego Montalemberta, ale Francyi wypada mu ża- 
łożać.

Alderman Wilson z City zaproponował subskry- 
pcyą szylingową na pokrycie kosztów i kary hr. 
Montalemberta. Podobną myśl powzięto w Liver­
pool. Niepodpada wątpliwości, że gdyby p. Mon­
talembert przyjąć zechciał, znaczna suma złożona 
by była. A  gdyby nawet odmówił, składki te za­
pewne wstrzymane nie będą, bo w tern razie po­
służą na ofiarowanie mu upominku w dowód sym- 
patyi Anglii dla niego. Subskrypcya ta w Anglii 
zdaje się lepiój wypadnie jak  sentymentalna fran- 
cuzka dla p. Lamartine.

Morning Herald stanowczo zaprzecza, aby rząd 
kiedy miał najmniejszą myśl zmiany stosunków joń- 
skiej rzeczypospolitój do korony, postanowionych 
traktatem 1815 roku i powiada, że misya pana 
Gladstone jest zupełnie zastósowaną do myśli te­
go traktatu.

Urzędnicy ministeryum kolonialnego uwolnieni 
zostali od podejrzenia przeniewierzenia się jedne­
go z n ic h  prze® udzielenie publiczności depeszy 
g u b e rn a to ra  w y ap  jo& ekich, k tó r e  n a  n ie b  p rz e z  
kilka dni ciężyło. W  sobotę aresztowany został 
niejaki p. Wellington Guernsey, były urzędnik ad- 
ministracyi wojskowój w Krymie, jako sprawca tójpłaci to prawda, ale w razie klęski nie wie z pe- niki został. Jest to dowcipna, naturalna, a jednak ^  .  ,  . _ _

wnością czy wynagrodzony zostanie. W iele już wzniosła i bardzo zajmuiąca odpowiedź dana je -i psoty. Zyiąc w przyjaznych stosunkach z podbi
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ogłosiły upadek w chwili właśnie kiedy nawał klę­
ski dopełnienie z ich strony z obowiązań czynił 
nader pożądanem.

P . Montalembert jeszcze nie apelował *). Dzien­
niki angielskie zdające sprawę obszerną z rozpraw 
sądu skazującego słynnego mówcę, nie zostały wpu­
szczone do F rancy i, jeden Times nie doznał tój 
surowości pomimo że umieścił bardzo surowy i 
gorzki artykuł w tój materyi. Powiadają że w Al­
giery: zbierają podpisy na zapłacenie summy na 
którą skazany został. Arcybiskup paryzki ma ró­
wnież robić kroki do Cesarzowój celem zyskania 
złagodzenia kary. Niepotrzebuję dodawać że ska­
zany nietylko jest obcy tym wszystkim usiłowa­
niom, ale nawet przyjąć ich niemoże bez ubliże­

*) W edług depeszy paryzkićj z 3go grudnia, hr. Montalem­
bert nie przyjął uwolnienia przez Cesarza od kary z powodu
założenia apelacyi. (P . R.Cz.)

dnemu kowalowi nazwiskiem V aillant, któren się 
przyznawać chciał do pokrewieństwa ministra woj­
ny, ale wtenczas kiedy ten został marszałkiem. 
Żałuję mocno że nie mogę w tłómaczeniu któreby 
so  osłabiło, przesłać tego dokumentu. Marszałek 
Vaillant kreśli swoją biografię, oraz historyą ro ­
dziny swój. Rzewny to jest obraz. Marszałek uro­
dził się i wychował w biednym stanie, choć ojciec 
posiadał mały urząd. Ale dzied było dużo. Bie­
da wielka. Niańki, przywiązanie i poświęcenie ra­
towało życie. Niańka ta żyje jeszcze w Dijon. Ona 
była opatrznością rodziny.

Londyn 28 listopada.
SS. Dotychczasowa obojętność Irlandyi w rze­

czy reform przerwaną została przez D ra Mac H a­
le, rzymsko-katolickiego arcybiskupa z Tuam, dłu­
gim listem do jednego z dublińskich dzienników. 
Przewielebny pasterz przemawia do lorda Derby 
i stara się dowieść mu, że najmocniej dokuczają-

bliotekarzem kolonialnego urzędu, Miller odwie­
dzał go często i korzystał z chwili gdy ten go 
samego w biórze zostawił, aby wziąść kilka doku­
mentów, które się drukują tylko dla użytku władz 
i oznaczone są nadgłówkami „Confidential“. Z nie­
słychaną śmiałością przesłał te dokumenta wswo- 
jem  własnym imieniu p. W alker z Daily News, 
który je  umieścił nie przypuszczając, aby je  tem 
sposobem dostał, ale rozumiejąc, że to pośrednio 
od-rządu wychodziło, chcącego przygotować pu­
bliczność co do misyi p. Gladstone. Powodem do 
tego postępku miała być chęć zemszczenia się na 
sir E . L . Bulwer za odmówioną mu posadę wje- 
go zarządzie. Oddany został pod sąd i niezawo­
dnie surowa kara go czeka.

Ze Stambułu wiadomości sięgają 19go t. m. i 
mówią o czynnych intrygach przeciw teraźniejsze­
mu gabinetowi, zwłaszcza przeciw Mehmed Ale- 
mu. Wszystkie tak energicznie powzięte plany o- 
szczędności, zdaje się poszły w niepamięć i koaoi-

sya wyznaczona na przeprowadzenie ich, odda- 
>,na znaku życia nie daje. W ypłaty długów listy 
cywilnój zaprzestano. Te mają wynosić 135 milio­
nów piastrów, więc przeszło milion franków. Gre­
cy mają się otwarcie sposobić do powstania na 
wiosnę, a Turcy wiejscy wynoszą się do miast.

W  St. Jam es Hall odbył się meeting protestan­
tów w zamiarze wykazania, że przyjęcie kardyna­
ła Wiseman nie było tak świetne w Irlaadyi, jak 
je przedstawiano. Dwóch Irlandzko-protestanckich 
misyonarzy złożyło kwieciste raporta o czynno­
ściach swych między katolikami, i jeden z nich 
twierdził, że właśnie podczas pobytu kardynała 
w Ballinasloe, niewiasta katolicka przeszła na pro­
testantyzm. Cały ten akt był zdaje się dziełem 
misyonarzy protestanckich, których prace w Irlan­
dyi nieodpowiadają łożonym na to ogromnym su­
mom.

L ady Charlotte Bridgeman, jedna z córek lorda 
Bradford umarła w skutek poparzenia, a siostra 
jój Lucy zawsze jest w niebezpiecznym stanie. 
Przed kilku laty babka tych d im lady Moncrif 
umarła także w skutku podobnego wypadku.

W ied eń  3 grudnia. Wszystkie tutejsze dzien­
niki podnoszą sprawę Montalemberta do znaczenia 
politycznego wypadku, a biorąc pochop z zaczepek 
dzienników francuzkich przeciw Austryi, odpłacają 
się daleko energiczaićj. Uderzającym szczególniój 
w tym względzie jest język Oestr. Volksfreund, or­
ganu katolickiego, który z zaciekłością niezwykłą 
w dziennikarstwie wiedeńskióm, miota obelgi na 
Francyę i Cesarza Napoleona. Porównywa go do 
Attylł lub Muhameda 1, mówi, że się chciał rato­
wać ułaskawiając Montalemberta, że raz po raz po­
niósł za granicą porażkę, a teraz „po szalonćm odu­
rzeniu się pychą, nastało niestrawne wytrzeźwienie1*, 
którego skutkiem jest ułaskawienie Montalemberta, 
dowód „słabości** rządu. Balój mówi ten dziennik 
o utracie uroku, jaki otaczał za granicą (w Austryi) 
rządy Cesarza Napoleona, kiedy go uważano je­
szcze za pojednawcę i uspokoiciela Europy. Dziś 
jest inaczćj, bo Napoleon kokietuje z Sardynią, któ­
ra grozi wojną. Taka jest treść artykułu, o którym 
wspominamy dla wyjaśnienia tutejszych stosunków. 
Poważnićj i zimnićj traktuje ten przedmiot Oestr. 
Zeitung, z której wszelako przekonać się można, 
iż dawna przyjaźń ostygła do szczętu. Sama tyl­
ko ona miała odwagę stanąć w obronie rządu 
francuzkiego i zapytać się, czy którykolwiek z rzą­
dów europejskich przemilczałby, gdyby go w ponie­
wierkę podać chciano, jak to uczynił hr. Montalem­
bert. Przytacza ona czasy prześladowań w Anglii, 
zanim się dzisiejsza dynastya uwolniła od dynasty­
cznych stronnictw i pretendentów, na jakich Fran­
cyi dziś nie zbywa. Naibardziój dziwi się Oestr. Ztg 
dziennikom niemieckim: „W  rzeczy samój— mówi 
Oestr. Ztg — prasa niemiecka lubi oceniając cu­
dze stosunki, takie zawsze dawać wyroki, jak gdy- 
ęy się sama znajdowała w kraju, gdzie słowo i pi­
smo choćby nawet przeciw tronom i rządom wymie­
rzane, mogła sobie tak swobodnie przeciągać, jak 
powietrze. Brak tego przywileju u siebie wynagra­
dza ona wolnością miotania bezkarnie pocisków na 
obce państwa.“

— Gazeta Wiedeńska tak pisze o dziennikarstwie 
francuzkiem z powodu wiadomych pogłosek wojen­
nych : ,

Leży już przed nami artykuł Constitutionnella, 
który, jak nam telegrafem doniesiono, zaprzecza po­
głoskom wojennym ostatniemi dniami obiegającym. 
W iadomo,1 że powodem pierwszym tych pogłosek 
było niejakie naprężenie stosunków na półwyspie 
włoskim, a zmierzały one do tego, aby w obronie 
tak Hazwanćj „niepodległości Włoch** sprowadzić 
wojnę między Francyą a Austryą. Jakże Constitu- 
tionnel występuje naprzeciw tym pogłoskom ? „Pra­
wdą jest zaiste — mówi on — że w prowincyach 
lombardzko-weneckich w skutku zaprowadzenia no- 
wój monety objawia się pewne wzburzenie. Krok 
ten naraził wiele interesów, ale chciano z tój szcze- 
gólnój okoliczności czerpać wiadomości polityczne"

iczestnictwo mieć będą. Niniejszą odezwą Reda- 
ieya uiszcza się ze swojój obietnicy.

Czasopismo Słowo , jak  powiedziano w prospe­
kcie czerwcowym, składać się będzie z Gazety, 
mąjącój wychodzić dwa razy na tydzień, i z Do­
datku miesięcznego od 12 do 20 arkuszy druku.

Gazeta zawierać będzie:
1 C z ę ś ć  u r z ę d o w ą :

Uźkazy i postanowienia rządowe,— wyciągi z W ia­
ło B ości Rządzącego Senatu , z Wiadomości gu- 
iernialoyc^  * z. ‘cnych dzienników urzędowych, ze 
prawozdań ministrów itd.

2) W i a d o m o ś c i  k r a j o w e :
Korespondencye i doniesienia z Królestwa Pol- 

kiego, prowiocyi zachodnich i z głównych pun- 
tów Rosyi o ważniejszych wypadkach, o uniwer- 
ytetach i innych zakładach naukowych, o nauko­
wych towarzystwach i ich czynnościach, o komite- 
sch dla uh pszenia bytu włościan, słowem , o tóm 
wszystkiem, co naszą społeczność obchodzić i ku 
ij pożytkowi służyć m oże, po 1 względem mornl- 
ym, umysłowym i materyamym.

3) W i a d o m o ś c i  p o 1 i t y o z n e, czerpane z do-
śesień telogr -licznych i zagranicznych gazet.

4) K o r e s p o n d e n c y e  z ważniejszych pun- 
:tów Europy. . .

5) W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e  z ważniej<zych 
tla na* rynków.

6) Ro z m a i t o ś c i ,
7) F e l j e t o n .
Dodatek składać będą:
1) Powieści i poezye,— oryginalne i przekłady

z celniejszych utworów.
2) Ekonomia polityczna, Agronom ia, Statysty­

ka, Etnografia, Podróże.
Prócz artykułów oryginalnych, streszczeń, prze­

kładów i recenzyj dzieł ekonomicznych, Redakcya 
będzie się starała o artykuły zastosowane do no­
wych potrzeb naszego kraju; będzie podawała 
^atystyczne i etnograficzne wiadomości; nadto co 
do agronomii będzie mieściła wykład systematów 
uprawy ziemi używanych za granicą, wyciągi 
z dzieł agronomicznych z zastosowaniem do na­
szego rolnictwa, i wiadomości o ulepszeniach już 
dokonanych i mających Bię dokonać w kraju. P ro ­
siliśmy o takie artykuły wielu światłych naszych 
obywateli i agronomów, niemniej obecnie powta­
rzamy nasze prośby.

3) P r a w o .
Rozprawy historyczne, teoretyczne, interpretacyj­

ne i krvtyczne.
4) H i s t o r y ą .
Redakcya przedewszystkiem będzie miała na

względzie dzieje narodow e, przy CZAm nic omie­
szka korzystać z materyałów znajdujących się 
w c«sarskiój bibliotece publicznej; p0d tą też ru­
bryką znajdą miejsce życiorysy, oraz rozbiory dzieł 
obcój literatury, o ile te odnoszą się do naszych 
dzieiów.

5) N a u k i  p r z y r o d z o n e ,  Wykładane popu­
larnie.

6) A r t y k u ł y  o w y c h o w a n i u .
7) K r y t y k a .
Recenzye dzieł literatury narodowej, celniejszych

utworów literatury europejskiej, szczególnie nie­
mieckiej, angielskiej i francuskiej, oraz rosyjskiej
i innych słowiańskich.

8) S p r a w o z d a n i a  z dzienników polskich, ro­
syjskich i zagranicznych.

9) P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y  miesięczny lub 
kwartalny.

10) P r z e g l ą d  k w a r t a l n y  zmian zachodzą­
cych w prawodawstwie obowiązuj ąeem.

11) D o n i e s i e n i a  b i b l i o g r a f i c z n e .
Redakcya uważa za rzecz potrzebną uczynić za­

strzeżenie, iż nie wszystkie powyżój wyszczegól­
nione przedmioty, dla wielkiej ich liozby, będą 
mogły wejść do każdego numeru Dodatku.

Po wykazaniu rubryk Czasopisma, Redakcya u- 
waża za obowiązek skreślić _ w kilku wyrazach 
swoje zasady. Głównóm zadaniem naszego Czaso­
pisma jest oświata narodowa w duchu chrześciań- 
skim. Od tój zasady nieodstąpimy bynajmniój. 
Przeciwne tym zasadom zdania, równie jak  wszel­
ka zła wola, osobistość, fanatyzm i wsteczne po­
jęcia nie znajdą miejsca wnaszóm piśmie. W szel­
kie inne sumienne głosy będą z wdzięcznością po­
witane, chociażby nawet niezgodne z osobistemi 
przekonaniami Redakcyi, która prawo protestacyi 
dla siebie w każdym razie zastrzega. W ten tylko 
sposób, zdaniem naszónji dziennik stać się może 
organem narodowym, niepodległym, w ten tylko 
sposób może przedstawiać nie same dążności ko- 
teryi lub stronnictwa, ale opinie całego kraju. 
W tym celu Redakcya posłała do wielu osób swo­
je  odezwy i prośby, niemniój tą odezwą wszy­

stkich światłyah ludzi do uczestnictwa zaprasza.
Wypowiedziawszy wszystko, cośmy uważali za 

potrzelbne, kończymy oświadczeniem szczerego po­
dziękowania rodakom, którzy nasze przedsięwzię­
cie przyjaznóm powitali sercem, którzy nas do 
wytrwania braterskióm zachęcili słowóm i czynnój 
nie odmówili pomocy.

W  prospekcie czerwcowym, w ogłoszeniu opła­
ty za Dziennik, cena półroczna była naznaczona 
r. sr. 10, — cena większa niżli przypadaćby po­
winna w stosunku do rocznój opłaty; lecz teraz,
w skutek odezw od naszych korespondentów i dla 
zrobienia Dziennika dostępniejszym dla ogółu czy- 
telników, Redakcya znosi te przewyżkę i nazna­
cza nadto prenumeratę kwartalną; tak iż cena Ga­
zety oraz Dodatku miesięcznego, z noszeniem do 
mieszkań w stolicy, lub z pocztą w kraju i Ce­
sarstwie, wynosić będzie:

roczn a ............. ...  sr. 17
półroczna • . . „ „ 8 kop. 50
kwartalna • • . „ „ 4 „ 25

bez poczty zaś i noszenia do mieszkań cena bę­
dzie następującą:

• . . r. sr. 15
• • ■ „ „ 7 kop. 50

3 „ 75
i Dodatek prenumerowane być 

Józefat Ohryzko, redaktor.

ręczna
półroczna 
kwartalna 

Os<#bno Gazeta 
nie mogą.
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będące czystym wymysłem, chciano do niego przy­
czepiać czyny i słowa, które prawdopodobnie nie- 
mają tćj ważności jaką im przypisywano.11 Da- 
lój zaś:

„Mniemany związek austryncko-włoski, owa li 
ga państw włoskich, któraby powstała pod opieką 
Austryi przeciwko Sardynii, jest prostą bajką. Ko- 
respondencye wiedeńskie, które jej zaprzeczyły, po­
czytują ten związek za niedorzeczny, i słusznie mó­
wi dziś Journal de Francforł: „„Liga państw wło­
skich wychodząca od Austryi, musiałaby urazić wie­
le państw obcych i to bezpotrzebnie"".

Wyznajemy jaw nie, że zdaje nam się, jakoby 
Constitutionnel chcąc odjąć wszelką zasadę pogłoskom 
wojennym, nie lepszych użył argumentów. Chwilo 
we usposobienie umysłów w Lomhardyi, jakiem 
kolwiek by ono było, w skutku kroku przez rząd 
krajowy przedsiębranego, niemoże inaczej obchodzić 
Francyi, jak obchodzi np. Austryę ustawa bezpie­
czeństwa we Francyi, albo teraźniejszy proces Mon- 
talemberla. Owa austryacko-włoska liga pewnie nie 
istnieje, i niezawodnie niktby nieprzyjął słów Con- 
słitutionnela o tym mniemanym projekcie z większą 
od nas radością, gdyby zarazem przy tćj sposobno­
ści zapewniono n as , że również mniemana liga fran- 
cuzko-piemoncka nie istnieje „gdyż musiałaby ura­
zić wiele państw obcych". Nie upieramy się wsze­
lako przy tych argumentach, a zapisujemy tylko, że 
wprawdzie Constitutionnel zaprzecza pogłoskom wo 
jennym, ale nie zbija gwałtownych napaści, z ja 
kiemi się La Patrie\ i La Presse odważały wy­
stąpić przeciw prawom Austryi opartym na trakta­
tach. Gdyby chciał był to uczynić, musiałby był 
stanąć w obronie praw naszych, a tego właśnie nie 
uczynił. Jakkolwiekbąć, kończy on swój artykuł 
temi słowy:

„Sądzimy, iż możemy zapewnić, że w ostatnich 
czasach nic takiego nie zaszło, coby dozwalało 
przewidywać bliskie zerwanie między Francyą a 
Austryą. Dzienniki (paryzkie), które sprawę tę tra­
ktowały, wyraziły przy tej sposobności własny tjl- 
ko swój sposób zapatrywania się; rząd cesarski nie 
miał żadnego w tej polemice udziału."

Oświadczenie to — dla czegożbyśmy nie mieli 
powiedzieć co o niem myślimy?— jest wybiegliwe 
i uboczne. Nie jest to pierwsze tego rodzaju, a ta 
okoliczność każe się nam nareszcie zapytać, skąd 
to pochodzi, że podobne oświadczenia mające za­
miar „uspokoić" świat, choćby tylko na chwilę, 
nigdy nie wychodzą z Petersburga, Wiednia, Ber­
lina lub Londynu?

Artykuł Constitutionnela nie skłania nas bynaj- 
mnićj do cofnięcia albo też zmienienia choćby je- 
dnćj z uwag, do jakich spowodowały nas w osta­
tnich dniach dzienniki paryzkie.

Independance prostuje ze względu na ten arty­
kuł, „kilka nieszczęśliwych frazesów, któreby w in­
nych okolicznościach nie były może tak bardzo u- 
ważane; uporczywość, z jaką dyrektor polityczny 
Constitutionnela mówi o sympatyi Cesarza Napoleo­
na dla sprawy włoskićj, a nakoniec alluzya do za­
sady narodowości zaszkodziły nieco prawdziwemu 
celowi artykułu w oczach publiczności paryzkićj, 
albo mówiąc jaśnićj, zaszkodziły celowi, do które­
go właściwie zmierzać miały."

Na tćm kończy Gazeta Wiedeńska polemikę swoją.
— N. Pan przeznaczył po 2000 zł. m. a. rocznie 

na wsparcie akademii badaczy natury, założonćj nie­
gdyś w Wrocławiu przez Cesarza Leopolda.

— Nowy poseł rosyjski przy tutejszym dworze 
p. Bałabin przybywszy do Wiednia był w odwie­
dziny wczoraj u p. Ministra spraw zagranicznych, a 
w przyszłym tygodniu ma mieć urzędowe posłu­
chanie u J. C. Mci. P. Bałabin był dawnićj sekre­
tarzem poselstwa w Wiedniu. Na przyjazd jego te­
raz już od kilku miesięcy czekano.

— Stan banku narodowego austryackiego w d. 
2gim grudnia przedstawiał następujące cyfry: Go­
tówka 100,406,491 złr. Banknoty 385,026,597; 
w Wiedniu 56,795,088, w prowincyach 22,392,889 
(z tego w Krakowie 293,926, we Lwowie 838,142), 
pożyczki na papiery publiczne w Wiedniu 68,484,524, 
na prowincyach 9,083,300, pożyczki na hipoteki 
33,769,022, dług państwa fundowany 50,794,804, 
hipotekowany 146,800,000; listy zastawne w obie­
gu 22,140,257. W  porównaniu z wykazem zeszło- 
miesięcznym ubyło srebra o 9,488,967 złr. a ban­
knotów o 4,544,562, inne aktywa banku powięk­
szyły się o 4,368,346. Dług państwa zmniejszył się 
o 999,050 złr.

Kor. Auslr. poprzedziła ten wykaz artykułem przed­
stawiającym korzystny stan banku; wszydkie nie­
mal dzienniki takowy artykuł powtórzyły, jedna 
tylko Presse „nie wchodząc w krytykę tego suma­
rycznego wyroku", zastanawia się nad każdą po- 
zycyą sprawozdania bankowego i bierze ją pod fi­
nansowy rozbiór, którego rezultat wcale nie tak 
korzystnie wypada. Presse czeka jednak nowego 
roku, jako terminu ustalenia się stosunków ban­
kowych i powołuje się na rozporządzenie cesarskie 
z dnia 30 sierpnia r. b. zapowiadające wypłacal­
ność banku.

— Jak przeciwko nowemu konsensowi towarzy­
stwa południowćj i włoskićj kolei, zaprotestowała 
mniejszość rady zawiadowczój kolei wschodnićj wę- 
gierskićj, z powodu wypuszczenia najważniejszych 
linii węgierskich i chorwackich z sieci kolei tego 
towarzystwa, tak również w Karyntyi zaniesiono 
skargi przeciw temu konsensowi. Izba handlowa 
w Celowcu i wydział Stanów kary ckich zaniosły 
prośbę do N. P an a , aby uwględnić raczył interesa 
krajowe narażone na szwank przez wypuszczenie 
* konsensu najważniejszych linij kolei karynckićj. 
Konsens ten nie został jeszcze przez N. Pana pod­
pisany.

I n d y e.
Ciągnąc dalćj pobieżne opowiadanie dziejów woj­

ny indyjskići, wspomnieliśmy wczoraj o zdarzeniach 
i ruchach zaszłych w ciągu trzechmiesięcznego o- 
kresu, od lipca do października, przez któryto o 
kres zawieszone bjdy wielkie działania wojenne. 
Następnie rozpoczęliśmy kreślić obraz położenia ja 
kie jest teraz, po tym okresie spoczynku i przy­
gotowań, na pierwszym teatrze wojnj, to jest 
nadgangesowym, w chwili gdy rozpoczyna się kam­
pania jesienna. Przedstawiliśmy już w tym obra­
zie stan, rozkład i sposób działania sił jednój stro­
ny, powstańców; przystępujemy dzisiaj do wskaza­
nia stanu i rozłożenia obecnego sił angielskich na 
tym teatrze nadgangesowym i do skreślenia zarysu 
domniemanego planu kampanii.

Stan i rozkład sił angielskich na teatrze nad­
gangesowym. Według przybliżonych obliczeń, woj­
ska europejskie w Indyach liczą dzisiaj do 100,000 
żołnierzy. Lecz natomiast z 200,000 żołnierzy wojsk 
krajowych, które d ttychczas, rozdzielone na trzy 
armie, bengalską, bombajską i madraską, kompa­
nia indyjska utrzymywała, mało co zostało pod 
bronią: część bowiem a mianowicie cała prawie 
armia bengalska zbuntowała się jak wiadomo, dru­
gą częSć rozbrojono i rozpuszczono, a trzecićj części 
zostającej jeszcze w służbie angielskićj, obawiają 
się Anglicy użyć na linii bojowćj prócz kilkunastu 
pułków w których wierność ufają. Ciężki cios pod 
tym względem poniosły także siły angitlskie przez 
bunt Sików w Pendżabie. Dotychczas pułki złożo­
ne ze Sików, (których do 60,000 liczyła armia kra­
jowa indyjsko-angielska), prowadzili Anglicy do bo­
ju przeciw powstańcom, kojzystając z ich nienawi­
ści do bengalczyków; lecz od pewnego czasu duch 
powstania owiał Sików; nienawiść ku Anglikom 
przemogła w nich i zawiść i pogardę dla rozpie­
szczonych Bengalczyków, i ogień powstania w tych 
pułkach błysnął jasno w Pendżabie, wmieście Mul- 
tany. Mówiliśmy już o tem powstaniu, a późnićj wspo­
mnimy o jego wpływie, teraz zaś wracamy do wy­
kazania stanu i rozkładu sił angielskich.

Z tych 100,000 wojsk europejskich, rozrzuco­
nych na przestrzeni 64,000 mil jeogr. kwadr, mię­
dzy 150 milionami różnorodnych mieszkańców Hin- 

. stanu, y 3 części muszą być użyte dla utrzyma­
nia w posłuszeństwie rozległych prowincyj po za 
teatrem otwartego powstania, i zaledwo tam wy­
starczają do obsadzenia ważnych stanowisk; a tyl- 
ko */3 część działa na linii bojowćj na obu tea­
trach wojny, wraz z częścią wiernych Anglikom 
wojsk krajowych. Na teatrze nadgangesowym, 
wódz naczelny sir Colin Campbell, zwany dzisiaj 
lordem Clyde, rozporządza 25 do 30 tysięcy pie­
choty, 10,000 jazdy, z których większa część jest 
europejczyków. Rozdział tej siły na korpusy i ich 
rozkład, znane nam przybliżenie, jest następujące:

Wśród królestwa oudzkiego i części Rohilkundu, 
które będą teraz polem boju i teatrem wojennym 
w ściślejszem znaczeniu — zajmują Anglicy, p:ócz 
kilku małych warowni punkt środkowy, Luknow, 
gdzie jest dzisiaj wódz naczelny lord Clyde i głó­
wna kwatera armii czynnćj. Ten zaś teatr wojen­
ny, to jest królestwo oudzkie, obstawiony jest z 3ch 
stron od zachodu, południa i wschodu szeregiem 
i posterunków i stanowisk angielskich, z których 
główniejszemi są: Bareilly, Szachdżehanpore, Cawn- 
pur, S iltanpore i Fyzabad, tak iż tylko czwarta 
północna strona, od gór Himmalajskich i królestwa 
Nepalu, jest nieobsadzoną i 'otwar ą zupełnie dla 
oddziałów powstańczych do odwrotu z królestwa 
oudzkiego. Prócz tego w dwóch miejscach pod 
Szachdżehanpore na stronie zachodnićj i pod Sul- 
tanpore na stronie wschodnićj zgromadzone są zna 
czniejsze siły angielskie; tam na zachodzie pod do 
wództwem jenerała Troup, tu na wschodzie pod 
dowództwem jenerała sir Hope Grant. Dwa korpu­
sy Troupa i Granta na dwóch przeciwległych pun­
ktach teatru wojennego stojące , m. ją tworzyć ko 
lumny ruchome dośrodkowo działające.

Z togo rozłożenia korpusów i z doniesień kore 
spondentów angielskich możemy przypuszczenie 
wskazać następującą główną myśl planu kampanii 
rozpoczętćj 18go października, planu który natural- 
nie w tajemnicy, o ile być można, zachowany jest 
przez wodza angielskiego.

Aby dac' CZyteInikom jaśniejsze pojęcie o tym 
plamę kampanii, przyrównamy go do obławy, do 
Którćj w jstocje wielkie będzie ona miała podo- 

lenstwo. Szereg posterunków i stanowisk angiel- 
j ’ jakoby szereg strzelców, opasuje z trzech 

nnrMr- ^°d zachodu, północy i wschodu) królestwo
zkie wraz z częścią Rohilkundu, napełnione dro- 

neim oddziałami powstańców, którzy są zwierzy­
ny Wlelkiem polowaniu. W  tak obstawio-
CÓW a • łna wkroczyć z dwóch przeciwnych koń- 
? ” , a ^ !e kolumny ruchome jenerała Troup od za- 

irndb ‘ Jenerała Grant od wschodu, zmierzając do 
wnwi * Pedzjic przed sobą powstańców ku Lukno- 

a sl°jącego tam naczelnego wodza Campbell, 
p»i t  0 Całem działaniem (polowaniem). Jene- 

P *)Uszywszy z Szechdżechanpore, ma wy- 
j  ° ańców z Rohilkundu i oczyścić z nich 

zachodnią część Oudy; jenerał Grant wyruszywszy
l  ! l aZ °nre ’ „ ma najprzód wypędzić powstańców 
z Azmghur i Gorakpur, a następnie zmierzać do 
J1 W  ten sposób tłocząc powstańców
z dwóch s ron na Luknów, przyprą ich pod ogień 
głównego korpusu w tem  mitjscu stojącego i zmu­
szą do przyjęcia stanowczćj walki lub do rzucenia 
się na północ ku Nepalowi. Wypadkiem przeto ja­
kiego się wódz naczelny po tćj kampanii spodzie­
wa, jest w części zniszczenie, w części wyrzucenie 
powstańców z całego królestwa oudzkiego i Rohil­

kundu na północ za rzekę Gogrę i wpędzenie ich 
do królestwa Nepalu. Czy ten plan ?ię powiedzie 
i zamierzony cel kampanii osiągniętym zostanie7 
trudno dziś powiedzieć. Może powstańcom, szyb' 
szym w ruchach, jak widzieliśmy z dziejów dotych' 
czasowćj wojny, uda się obejść z prawego lub zle' 
wego skrzydła ruchome kolumny jenerałów Gran' 
ta i Troupa i przedrzeć się na ich tyły; może nie 
jednemu oddziałowi powstańczemu powiedzie się 
przesunęć między posterunkami angielskiemi, które 
zelaznym łańcuchem chcą z trzech stron opasać 
rozległe pole walki, co tem więcćj jest prawdopo- 
dobnem, że ogniwa tego łańcucha są bardzo od 
siebie odległe.

Złowróżbną wieszczbę dla tćj kampanii rzuca 
niepomyślne działanie boczne, wykonywane właśnie 
według podobnego planu w górnym Bengalu. An­
glicy chcąc przywrócić zupełną spokojnosć w pro- 
wincyi pozostawianćj na tyłach armii mającćj dzia­
łać w Oudzie, chcieli w podobny sposób otoczy­
wszy powstańców w okręgu Dzaunpur nie daleko 
Benares i wypuściwszy w otoczony okrąg kolumny 
ruchome, zniszczyć ich zupełnie. Kolumna jednak 
ruchoma jenerała Duglas wszedłszy w ten okrąg 
nie napotkała nigdzie powstańców, gdyż oni cicho 
wysunęli się między opasujące ten ostęp oddziały 
angielskie, tak iż zaledwo druga kolumna ruchoma 
pułkownika Turnera zdoła doścignąć i rozbić pod 
Dayn jeden z oddziałów powstańczych. Podobny 
rezultat może mieć wielka kampania obecnie roz­
poczynana. Kolumny ruchome Granta i Troupa 
rozbiją może niejeden oddział powstańczy; lecz in­
ne przesuną się cicho między posterunkami angiel­
skiemi opasującemi wielkim okręgiem królestwo oud- 
zkie i rozejdą się po okolicznych prowincyach rozno­
sząc ogień powstania. Częśćnawet powstańców obcho­
dząc szybkiemi ruchami skrzydła kolumn ruchomych 
angielskich, krążąc dokoła nich lub usuwając się w nio  
przebyte bagniste zarośla, jakich pełno na wybrzeżach 
Gogry, G um tu  innych rzek w tym kraju, pozosta- 
ną w Oudzie i Rohilkundzie, wysuwając się 
z swych kryjówek po przejściu Anglików. Podobne 
manewra i podobnie chybione kampanie powtórzy­
ły się już parę razy wciągu wojny indyjskiej. Przy­
szła poczta indyjska, przyniesie nam pierwsze wia­
domości o początku działań tych fdwóch kolumn 
ruchomych, które 18 paźdz. ruszyły równocześnie 
z swych stanowisk rozpoczynając kampanię. Co- 
kolwiekbądz, Anglicy mają teraz przyjazną porę do 
działania, porę jesienną i zimową , która trwać bę­
dzie aż do marca r. p. gdyż już w tym miesiącu 
nastają w Indyach nieznośne dla Europejczyków

Obraz obecnego położenia rzeczy na drugim tea­
trze wojennym, w Indyach środkowych, przedsta- 
wimy krócej, juz to z powodu braku miejsca, juz- 
to ze działania wojenne Anglików mają tam mniej­
sze rozmiary, chociaż powstanie nie upada ale po­
większać się zdaje, szczególniej w gromadzie dro­
bnych państw, zwanych zbiorowo Radżputana a za­
mieszkałych przez rycerską kastę indyjską. Trudniej­
sze jest jeszcze rozwikłanie i rozjaśnienie wiadomo­
ści z tego pola walki niż z teatru nadgangesowego, 
wiadomości zamglonych to przekręcaniem nazwisk 
osob i miejsc, to z powodu tłumu drobnych władców 
i małych kraików różnie zwanych a zalegających 
wnętrze Hindostanu.

W alka w Indyach środkowych toczy się w czte­
rech naraz państwach: Malwa, Scyndia, Kotah i 
Gwalior, któreto ostatnie przytyka do Bandelkandu, 
gdzie również wre powstanie. Słowem całe górzy­
ste przestrzenie między rzeką Czambuł i Soną a Ner- 
buddą są polem boju. Główne siły powstańców, 
złożone z wojsk gwaliorskich a rozdzielone na kil­
ka oddziałów, krążą dziś w państwie Scyndii, w o- 
kolicach miasta Czendari ukazując się Anglikom 
w rozmaitych punktach między Kotah a Bopalem. 
Siłami temi dowodzi Tantia Topay. Ustąpiwszy on 
w czerwcu z Gwalioru w 15,000 ludzi ruszył do 
państwa Scyndii, a krążąc w tym kraju przez" trzy 
miesiące i unikając walnych spotkań z Anglikami, 
rozszerzył powstanie. Mimo tryumfujących biulety­
nów nadsyłanych przez jenerałów Robertsa i Mi- 
chela, nigdzie nie doznał Tantia Topay wielkićj 
klęski; owszem, po każdem mniemanem zwycię­
stwie Anglików, zajął jakie miasto lub opanował 
ważne stanowisko. I tak cofając się kilkoma od­
działami szybkim marszem z Gwalioru, mimo by- 
strćj pogoni angielskićj, w którćj jenerałowi Ro- 
berts padła częsc wojska, zajął miasto Intra Patum 
i w  nićm wziął kilkadziesiąt dział, właśnie w chwili 
gdy jenerał Roberts, zniósłszy jakiś mały o S a ł  
powstańców, głosił o zupełnćm zniszczeniu Tantia 
Topaya. Cofnąwszy się z tego miasta ze zdobyczą, 
kilkoma oddziałami i w kilku kierunkach, zagrażał 
we wrześniu naraz miastom Bopal na południu i 
Czendari na północy, właśnie gdy jenerał Michel 
w szumnym biuletynie donosił, iż 15 września roz­
bił zupełnie powstańców gwaliorskich i zabrał im 
wszystkie działa. Dzisiaj ten naczelnik powstańców 
z Gwalioru i Scyndyi działa, jak wspomnieliśmy, 
około miasta Czendari. Na wschód i zachód Scyn­
dyi stoją dwaj naczelnicy powstańców Umer-Sing 
w Bandelkandzie a Randum - Sing w Radżputanie 
w okolicy Dolepore. Ten ostatni naczelnik powstań­
ców teraz dopiero się pojawił.

Przeciw posłańcom środkowo-iudyjskim działają dwa 
korpusy angielskie jenerałów Robertsa i Michela. Oba 
zostały świeżo wzmocnione posiłkami, lecz o planie 
ich działania nie wiele wiemy. Cokolwiekbądź, po­
wstanie w środkowych Indyach wzięło dla An li­
ków niebezpieczny kierunek: szerzy się bowjlm  
w górzyste wnętrze Indyj, w państwa’ w półn ie^d- 
legle, i zbliża wojnę do granic wlelkorząditwa bpe  m

bajskiego i kraju Maratów, gdzie istnieją wielkie a 
ledwie poruszone żywioły powstania.

gromka miejscowa i s&agTaiiiCfcjoa.
K r a k ó w  4 grudnia. Oddział nauk moralnych tutejszego 

Towarzystwa naukowego, którego prezydującym jest Dr. Józef 
Kremer, a sekretarzem Dr. Karol Mecherzyóski, odbył wczo­
raj zwyczajne posiedzenie swoje, na którem członek Towarzy­
stwa prof. Koczyński czytał „o kodeksie kar głównych i po­
prawczych w Królestwie Polskiem od d. Igo stycznia 184S r. 
obowiązującym". Podawszy w pierwszój części tćj rozprawy swo- 
jćj pogląd ogólny na dawne prawodawstwo polskie a mianowicie 
na polskie prawa karne, wyłożył następnie w części drugiój u- 
kład, treść i główniejsze postanowienia tego nowego prawodaw­
stwa. Część trzecia zawierająca krytyczne ocenienie kodeksu kar­
nego co do zasad i formy, odłożoną została do późniejszego 
posiedzenia.

— Pięćdziesiąt lat zaledwie upłynęło, jak Lizbona runęła 
w gruzy skutkiem strasznego trzęsienia ziemi. Od tego czasu 
były już nieraz w tem mieście i w okolicy trzęsienia ziemi, ale 
nie tak gwałtowne, jak tego roku w dniu 11 listopada między 
godziną 7mą a 8mą rano. Mieszkańców opanował przestrach i 
wszyscy wypadli na ulice, lękając się, aby nie być jak w roku 
1807 pogrzebanymi pod gruzami. Mimo tego kilka osób zginęło 
i ranionych zostało od spadających cegieł. Jakkolwiek oprócz 
dzwonnicy opactwa w Guja i murów przy szkole politechnicznój, 
które runęły, żaden inny budynek nie zawalił się, wszelako 
szkody są i tak wielkie przez zrysowanie się murów znaczniej­
szych budynków i prawie wszystkich kościołów. W  całej oko­
licy Lizbony dało się czuć to trzęsienie ziemi.

Przegląd polityczny,
B r p * » z t  łe le y r a /S o z n e  

P a r y ż  3 grudnia. Dzisiejszy Monitor zawiera 
co następuje: „Hr. Montalembert powziąwszy wia­
domość o postanowieniu cesarskiem, które odpu­
szcza mu karę nań wymierzoną, założył apelacyę. 
Sądy będą umiały ocenić kwestye, jakie wynikną 
z powodu tego odwołania się." Monitor daje na­
stępnie treść główną protestacyi Montalemberta. 
Tenże mówi, ża założył apelacyę w zakresie pra­
wem przepisanym, a żaden dotąd rząd we F ran ­
cyi nie przyznawał sobie prawa uwalniania od ka­
ry która nie jest ostatecznie prawomocną; M onta­
lembert należy jeszcze do tych, którzy wierzą 
w prawo odrzucenia łaski.

L o n d y n  3 grudnia. Wiadomości nadeszło tu 
z Nowego Jorku  z 20go listopada donoszą o po­
głosce tam obiegającćj, jakoby państwa zacho­
dnie chciały zrobić z K uby i Portorico państwo 
na pół udzielne.

W edług depeszy z 2go bm. z Berna ze Szwaj- 
caryi datowanej, W . Ks. Konstanty przejeżdżał 
tamtędy udając się do Piemontu. W  Turynie spo­
dziewano się co chwila jego przybycia; na przy­
jęcie jego dany będzie bal dworski i przegląd 
wojsk nastąpi. Ossert. tortonese donosi, że na wy­
brzeżu liguryjskiem przytrzymano zapasy broni 
którćj przeznaczenie niewiadome, i takową złożo­
no w twierdzy Sperone pod Genuą. Uczestnicy 
zamachu na twierdzę^ Diamante d. 29go czerwca 
r. z. skazani na więzienie i do robót, otrzymali 
ułaskawienie, lecz jak  donosi z Genui Kor. Auslr., 
mają opuścić kraje sardyńskie i udać się do A- 
meryki.

Wiadomości z Carogrodu z 27 listopada przy­
wiózł do Tryestu 3go t. m. parowiec pocztowy. 
Lpcz depesza z Tryestu z 3go t. m. mająca za­
wierać treść tych wiadomości carogrodzkich, nic 
wiele przynosi ważnego. Mówi ona, że do Stam­
bułu przybyli: poseł sardyński jenerał Durando, 
ijeneralny konsul angielski w Serbii Fonblank* 
znany z napadu żołkierzy tureckich jakiego był o- 
fiarą w Belgradzie. Rząd znów postanowił jedną 
nową reformę na piśmie: oznaczył taksy chleba' 
mięsa, węgli itd. Nakoniec depesza donosi o od­
daniu do użytku publicznego linii telegraficznej 
do Radosto.

Do przedstawionego wyźćj przez nas obrazu 
położenia rzeczy na głównym nadgangesowym tea­
trze wojny indyjskićj, dodajemy tu świeże wiado­
mości urzędowe z Bombaju z d. 9go listopada, 
nadeszłe 2go t. m. do Malty, a stamtąd przesłane 
depeszą telegraficzną do Londynu, skąd je  ró ­
wnież telegrafem otrzymujemy. Oto ich treść przez 
rząd angielski ogłoszona. Odezwa obwieszczająca 
objęcie przez królową W. Brytanii władzy nad 
Hindostanem i zmianę formy rządu , ogłoszoną zo­
stała i miała sprawić, według depeszy rządowej, 
dobre wrażenie; wiemy jednak o ile tego rodzaju 
doniesieniom rządowym wierzyć można. Pierwszym 
krokiem rozpoczętćj w dniu 18 paźdz. kampanii 
w królestwie Oudzkiem, było zdobycie przez jedną 
kolumnę wojsk angielskich warowni Berwah. Ró­
wnocześnie 5000 powstańców oudzkich szturmo­
wało warownię Chubrownik (?) lecz ze stratą od­
parci zostali.

Na teatrze wschodnio-indyjskim jenerał Michel 
miał odnieść według tych wiadomości rządowych 
głośne w jego  biuletynie zwycięztwo nad wodzem 
powstańców gwaliorskich Tantia-Topaj. Lecz jest 
to już czwarte zwycięztwo, z których w każdćm 
z osobna jenerałowie Michel i Roberta zniszczyć 
mieli zupełnie wojska Tantia-Topaja, który jednak 
po każdćj takićj klęsce z temi samemi siłami uka­
zywał się znowu. Co do doniesienia, iż ten wódz 
powstańców chce się poddać Anglikom, głosili to 
już Anglicy o nim, głosili o Nena-Sahibie, o księ­
żnie luknowskićj itd., wszyscy jednak ci dowódcy 
powstańców do dziś dnia walczą przeciw wojskom 
angielskim.

■■•hshowikl Bedmitor odrowied«Uln7,
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P o c ią g i  o a o b o w e  n a  k o lo ja o h  i e l a z n y o h .
Odchodzą:

e Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do P rus) 9. 45 ra ­
no— do Rzeszowa 5. 40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór=  do Wieliczki 7. 15 rano 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mystowio do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
Szozakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo 

łud.; 7. 56 wieczór.
i  Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
łhrzychodaą

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
—  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra 
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (O derberg) z P rus) 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12.10 w poi.,
3. 10 popołud,

było z końcem z. mieś. * " •  *■ 
3,265,733 49

82,833 « ) 

2 3

wb. m. włożyło 
934 stron 
w b. m. wypłacono 
600 stronom 78 3 *7 

Przewyż-. a w kładek . . . . ; • 
Narosły p-ow fyami n‘cpo c e s  
Zakłady publiczne na raobur.kach 

ciągłych niej"}.........................
0 T 0 * y ■ ■

Odjąmzy mmc m ■. od wirkarńj

z łr . [kr|d|| a łr .  |k r |d
65,666 3 6 -

30,000

221.978 45

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności 

a dniem 30 listopada 1858.
■ ta n  oaynny :

•ołow iana.....................
Papiery publicans

a) nieulcgąjąue kursowi i pła­
tna aa okazaniem.................

b) nieulcjjajijcs kursowi a ter­
minem najdłuższym 6 mie- 
•>ł«y . . . . . . . . . .

e ) spraedajnc po kursie . . .
Zestawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety a terminem naj­
dłuższym dni 9 0 .....................

Wekdłb: których termina nie na­
deszły * terminem najdłuższym
dni W ................

Pożycakl hipoteczne: 
e )  aiesnskio . . .
b) m ie js k ie ............................

Rachtmek różnych osób: drobno 
nuleźytośoi i niedobory , _ _

K ap an y ........................ , • • • . .
Prowizye zaluył® 0 *‘ron rosm.

S ta n  b ie r n y :
Wkładki na książeczki:

- - - - ł  -i— złr, k. d.

194,690 25

387,398

121,020

1,767.01939 
739,464 29

401 19

3,480 23259,219

P rtyjerhaii od 3 do 4 grudnia.
HOTEL P flhL E kd  Staszkiewicz Lco-ard o*yw. s Ro»yi, 

Hr. łley Wład. ok z Rzeszowa. Szy alski Kelicyan obywat, 
z Ucfulic. Zajączkowski Jóref ur*. z Galicyi.

| W yjechali: Hr. Załuscy Iwo i Karol. Kischer Adam bud.
i do vi'i dnia. Wolf Samuel kupiec do W'eitkirohen. Degen- 
hardt Oawslddyr. kopalń, Vetler Edw. kup., do Prus. Brodzki 

: Henryk włańo. dóbr do Tarn< wa. Gąsieweka żona urz., 8to- 
łągiewicz urz. do Granicy. E h rl;r W acław  Karol adw. do 

; Biały.
f HOTEL SASKI. Cezar Haller wł. dóbr z Polski. Teodor 
i Koszutski Dr. mcd. z Paryż,. Henryk i W ładysław  Hallero 
|w ie w ł. dóbr, Kranc. Czaj-owski ob. z Galicyi.

W yjechali: Hermann Haber kup ec do W rocławia. Stani­
sław  Hadomj'ski wł. dóbr do Łukowic. Ksiądz Ludwik No­
wakowski du Płok. Franoiszok Ksawery Dembicki wł. dóbr 
do Pleazny. Józef Mars ob. do Limanowy. Józef Poleski ob. 
do Polski.

t r m M Ę m - t W W z .

(1040) Obwieszczenie. (2-3)
[li. 16,423.] Ces. król. Sąd krajowy w Krakowie rozpisują 

niniejszem ^ohrowolc^ licytację realności pod Nr. 18 G. VI 
na Stradom:u należącej do spadkobierców po Henryku Saclu 
Rozenzweig, która się odbędzie w jednym tylko termin'e i to
na dniu 7 stycznia 1859 r. o godz. lOej rano,
pod waronkami w tutcj..'zo-są Iowom obwieszozeniu z dnia 9 
marca 1858 r. Nr. G4-.) i w numerach 70, 71 i 72 „Krako­
wskiej Gazety“ egłoszouemi.

Warunki to w archiwum ces. k. Sądu krajowego każdego 
czasu przejrzane byó mogą.

Cena wywołania stanowi kwotę 15,750 złr. augtryacką mo­
netą, poniżej tój oeoy wywołania realnośó sprzedaną nie 
będzie.

Cbęó kupienia mający, winien zatem dziesięcioproceatową 
sumę od wyż wspomnionej ceny wywołania złożyć; wymie­
nia się oraz, iż prawa wierzycieli na tej realności zabezpie­
czonych zostaja nienaruszone, bez względu na oenę sprzedaży. 

Kraków dnia 23 listopada 1858 r.

52 3

Prtewyżka su row., etafltt czyu-l 
»e o stanowiąca fundusz do roz­
liczenia się w- końcu roku ze 
stronami a nsl. żcyoh im pro
w :*yi......................................... 267 517 21:3,i

Lwów dnia 30 listopada 1858.
ft Dyrekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędnnśoi.

901 59 1
3 *37.639 3 3^3,*80,121 52* 
3,260.121,52 -j

[1001] D L A  (3)

R odzin K atolickich
NA ROK

1 § 5 9 ,
Wyszedł z druku ł jest do nabycia w K sięgarn i 

K atolick iej, po C e n ie :
3 0  kr. iu. k ., albo 5 8  cent. w. a.

O bejm uje:
oprócz najpotrzebniejszych Tabel kalendarzowych, 

monetarnych i wiadomości, następujące artykuły:
1) Wiadomości o najdawniejszym Mszale dla Dyeoezyi Kra­

kowskiej przez (*** ),
2 ) 0  P r a c y  z punktu katol'okiego przez Walerego Wielo- 

głowskiego.
3 ) Uwagi nad oświatą ludu wiejskiego, przez tegoż.
4 ) Obrazek z obyczajów ludu wit jakiego pod tytułem: POŻARY!

D z i e ł a  do n a b y c i a  
W  K S IĘ G A R N I K A TO LIC K IEJ:

Boga nieimiertrlnego w śmiertelnćj ludzk ej naturze cierpią­
cego, święta llistorya. 8vo W arszawa 1858 . złp. 10 g r .— 

Dusza na Kalwaryi w rozważaniu męki Jezusa
Chrystusa. 8vo. Wrarsrawa 1858........................

Historya święta dla użytku młodzieży, przez ks.
Kozłowskiego. 12o, Wilno 1 8 5 4 ................. ...

Przewodnik do szczęśliwości dla młodzieży, z fran- 
ouskiego przełożył ks. Solarski. 8vo, W ar­
szawa 1858 ...........................................................

Teo'ozia mor.lua Gousetta, 4 tomy 8vo, W ar­
szawa 1858...............................................................

Kazania nowe passyonalns Piramowicza. 8vo,
W arrsaw a 1858.......................................................

Kazania na wszystkie uroczystości całego roku,
W . Węgrzyna. 8vo, Przemyśl 1848.................

Mowy pogrzebowe Piramowicza..............................
Ciekawe szczegóły ii literatury i bibliografii . .
Dwaj Zygmanei Jag elloni, 2 to m y .....................
Dzirje M azow sza.......................................................
Pamiętniki oblężenia Częstoohowy.........................
Piosneczki Bogu na ohw .łę i na pamiątkę przy­

jaciołom ...................................................................
P. dróż do Persyi z rycinam i..................................
Ccgian doskonały, czyli nauka robienia oegły .
Dobry Ekonom 2 t.......................................................
O diierżawaoh i zaczynszowaniu majętności. . .
Rośliny pastewne.........................................................
Zarysy ekonomii ip o fe c z n ó j..................................
Anatomia Natansona...................................................
Dziennik podróży p0 Litwie i Żmudzi, Tryplina .
Semenko, powieść z życia górali. .....................
Cicha łza , książka do nabożeństwa, nieoprawna .
Katolickie nabożeństwo Łubieńskiego, nieopr. . .

3 » —

10 n

3 n 10

40 B

8 »

6 „ 20
6 „ 20
2 tf

24 J)
18 Y)

8 r>

6 „ 20
6 « 80
8 vt
3 » 10
2 V
6 » 80
5 D
8 n

16 * 80
5 Yt
6 n 80

10 n

Ridro agencyjne
komisowe i i nt eresów pi eni ężnych  

K arola W olań sk iego
w  Krakowie 

utrzymuje główny skład i sprzedaż na całe o. k. austrya- 
ckie państwo

CEMENTU, z fabryki w Grodźcu w Królestwie, który 
przez pierwszych tutejszych budowniczych wypróbowa­
ny i jako wyrówny wający prawdziwemu angielskiemu, 
a w wielu względach tenże przewyższający sio okzzał 
i bardzo tanio po ccsaoh fabrycznych, mianowicie beczka 
portlandzk:ego ważąca około 306 funt. wied. po 12 złr. 

„ roman cementu waż. koło *83 „ po 7 30 kr. 
na miejscu w Krakowie sprzedaje i każdemu kupują­
cemu dołącza się drakowana instrukoya próby 1 uży­
cia cementu po polsku i po niemiecku; równ eż utrzy­
muje Bióro sprzedaż.

Albom szczawnickiego czyli widoków z nadbrzeża Du­
najca podług rysunków Śzalaya z tekstem historyczno 
opisowym Szczęsnego Morawskiego; składającego się 
z 6ciu zeszytów, a każdy zeszyt z 4oh widoków, po 
cenie złr. 8 m. k. za wszystkie 6 zeszytów.

Dzieła Thlersa o W łasności tłómaczoncgo przez K 
Forstera.

W yrobów chromolltografloznych z słynnój litografii 
p. Fajansa w W arszawie; tudzież

G łó w n y  s k ł a d  i  s p r z e d a ł  n a k ł a d ó w  Litografii 
CZASU.

Międry insemi kajetów i skryptur dla wszelkich 
szkół niższych w najrozmaitszych gatunkach i tprzedaż 
wszelkich pitrzeb do pisania i rysowania.

Także pośredniczy Bióro i udziela wszelkie informa- 
cyc względem kopna, sprzedaży i zamiany: 

Dóbr ziemskich od największych do najmniejszych i po­
jedynczych folwarków tak w Galicyi, W. Księstwie 
krskowskiem i w Królestwie; — tudzież kamienio, 
domów i realności w Krakowie, miastach obwo- 
dowyoh i misstecikttch

Umieszcza starających się o jakiekolwiek posady pry­
watne; ogółem pośredniczy i załatwia wszelkie interesa 
w zawodzie handlowym, przemysłowym i stosunków prywa- 
tych.

Między innemi otrzymało Bióro w komis do sprzedania:
Dwie pary koni powozowych;
Kilka POWOZÓW, bryczki, ksretę  modną eleganoką;
W ielką kasę żelazną;
Trzy kamienice r.a Kazimierzu w najkorzystniejszem 

położeniu i bardio intratne.
Także poszukują się: F*"ancuzki ro d o w ite  na guwer- 

nantki, bony i do towarzystwa.
S > jf“ Lwrty n ;efrankowane nieprayjm ujq się.

Wpisowa naleiytośc nie pobiera się sadna.
Spedycye cementu i w szelkich artykułów  u siebie 
xnajdujqcych się u trzym uje  Bióro samo.

u  „ C Ż Ł ł L s b *

j g ^ ' D i e  A u f l a  g e ,
Vor zelin Jahren zum crsten Mai TerofTentlicht, hat nach- 

stehender. W erk , bereits in 21 Auflagen ersohienen, semen 
Ituf i mm er mehr befestigt und i»t nach dcm Urthcile compe- 
tenter Manner, das nutzlichste und zng'cich sitiliohste Buch. 
dng seat , inera halben Jahrhundert ubor diesen Gegenstand 
gedrurfct wurde

Aerztliober Rathgeber in alien 
geechtechtiiohen Kran^heiien, na- 
mentich in Boh w a c h ę  z us t a n - 
” ®n eto e<c. Hcrnusgegeben von 
L tu ren tin s  in Leipzig. 22 Auf- 

K>n s t a r k e r  B a e d  von 
2.3 i  S e i t c n  mi t  60 a n a t o m  i- 
s c h e n  A b b i l d o n g e n  in Stahl- 
sttch tMeses Buch, be-omters

----------------------  — nu’z'i' h far jungę Manner, w rd
zuch Kilera, Lehrent und Krztehern anemplulen, and i»t for -  
wahrenl in alien n a h m h a f t e n  Buchhandtungen vortalhig.

22. Aufl. — D er p e r s O n l i c h e  S c h u t a  
[874] von IzAurentius. (4.10)

1 Rthlr. 10 Sgr. =  2 fl. Ż4 kr. CMze.

P odpisany przyjmuje obstalunkl na M aclii- 
n y parow e wszelkiego rodzaju i siły, 
odznaczające się dobrą konstrukcyą i przy­
stępną ceną, L o k o m o b ile , Machiny 

m i e c l i o w e  do pieców wielkich; M achiny na- 
r i ę d z i o w e  wszelkiego rodzaju; M łoty  poruszane 
silą pary; T a r t a k i ,  M ł y n y  p a r o w e  lub w o ­
dne; 14.0 Iły , P om py, W en ty la to ry  ma­
chiny i przyrządy używane: w Cukrowniach, Olejar­
niach, Papierniach, Fabrykach sukna i innych. Komuni- 
kacye ruchu i wreszcie na to wszystko, co z fachem 
inżyniersko-mechanicznym ma związek. Obstalunki wy­
konywane będą podług rysunków własnych lub nade­
słanych. Listy nprasza się adresować:

Mr. P. Krzym iński, ingenieur civil, 
Ijieye ,  P ont d’lle  19 , franco. (1 0 1 8 -2 -3 )

DO H A N D L U

J .  J a h n a

¥  KRAKOWIE i TARNOWIE
nadszedł nowy transport Atramentu w pro­
szku, Farbki do bielizny w proszku, jako 
też W ody Kolońskiej prawdziwej i rozmai­
tych zabuwek dziecinnych 928-5-0)

po cenach bardzo um iarkow anych.

H t l t n  d e  d a n i e .

KORNEL SZCZEPAŃSKI
r r A L T V C K S T K ,

udziela lekcye wszelkich Solo itOWariyskich TsAcóW 
Plao Szczepański Nr. 3 9 0 . Dom W. Rajskiej.

N A U C Z Y C I E L  T A Ń C A .

GUWERNANTKĄ
J E »  Ł ,  K

z wiadomościami wszechstronnemi, władająca języ­
kami francuskim i niemieckim dobrze i biegła w mu­
zyce na fortepianie, znajdzie umieszczenie w Gali­
cyi na wsi. — Bliższój wiadomości udzieli K się­
garnia Friedleina w  Krakowie. (io is-3)

FOTOGRAFIE.
Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić 

Szanownej Publiczności, że tu kidtki czas ba­
wić i fotografować będzie.

Ceny stała w uowój walucie austr. są następujące:
osoba na 1 kartce 3 zł. 50 o.
osoby , 50
W  wielkim formacie, 

osoba ca 1 kartco 5 zł. 50 o.
osoby „ „ „ 8 ,  50

K o l o r o w e .
1 otoba na lój karcie 8 z ł .50 o.
2 osoby „ „ „ 13 „ 50 „

W  większym formacie.
1 osoba na le j karcie 10 zł. —

Portretowanio dzieje się codziennie od godziny lOój z rana 
do 3ćj po południu, każdego czasu z równym skutkiem w fo- 
tograficznem atelie na S tr a d o m iu  pod Zamkiem w Krakowie. 
(1023-3-5) F l o r y  a n  G a n te n b e in  ze Szwajearyi.

K  o lo r  o w e.
1 osoba na le j kartce 15 zł.
Medalionik.................  2 „
Do kart wizytowych, na­

główek do listów sto 
sztuk............................15 „

P a n  o t y p i e ,  
średn. wielk. również dokł. traf.
1 osoba na lój płysie 1 «ł.
2 080by n » » 2 »

C O SM E T IQ U E
POUR

LA B O U C H E  ET  LES D E N T S .

0
BREVETE PAR

Sa Majcste I. R. A. l’Empcreur d’Anlrithe.

On l’emploie surtout le soir avant de se eeucher, en re r -  
sant une cuiliere A cafó dans un demi verre d’ean ponr *® 
nettoyer la boucho et les dents aveo ce melange; on óte de 
eette faęon de la bonche les dóbris des alimenta ąui, en y 
restant pendant la nuit, eiercent un eflet nuisible snr les 
dents et les gencivcs; en so rinęant la bouehe aveo le dit 
melange on dóiruit en outre la fótiditó de l’haleine, on enlevo 
I’odeur du tabao, des alimenls et des boissons, et on oom- 
muniqno A la bouche une fraicheur des plus agróables.

P rix : 1 fl.
D e p o t s :

Pharmacien Pohlmann, Kohlmarkt k Vienne 
Nr. 2 7 9 1 - 4 .

Mr. A . Aleksandrowicz Pharmacien a Cra-
covie.

Mr. P. Mikolasch Pharmacien a Leopol.
L'eflcaoitd bienfaisante et salubre de celte teinturo ddlivre 

tout 1’age et tout le sexo du mai de dents, laquolle oiroon- 
stanee no fait pas du tout neoessalre d’arraoher les dents on 
les raoincs dog dents, exooptd les suppurations et les gonfle- 
ments flstulenx. Cette teintnre approuvdo par son dffioaeitd 
exoellonte parmi les medioins dee autorites les plus oelebres 
non sen element de Vienne maisaussideoelles dans les provinees 
et avereo par leg temoignages se rejouit d'une oonfianoe qui 
se multiplio de plus en plus dans tout 1'empjre d’Antrlebe et 
dans uce grande partie de l’dtranger. (836-7-8)

6 . 6 E B H A R D T

jeneralny Ajent dla Krakowa i Galicyi Zachodniej
c. k. uprzywil. pierwszego Austryackiego

D ER  
PERSON LICHE

SCHUTZ
In TJmschlagversiegclt.

l]

w  w i e  o"ar i  u ,
poleca się w przyjm ow aniu  ubezpieczeń przeciwko pożarom : budynko'w, ruchomości, 
t..warow, ziemiopłodów; zabezpieczenia życia i posagów, przez obliczanie Pre­
mii w najniższych kwotach.

P T  B ió r o  przy u l icy  C ro d zk ió j I r .  O W
n a  p i e r w s z e m  p i ó t t e .  i , ...i,—. - r u _ ^ ^ ^ ; i * " » i . g . i ,.

SPO STR ZEŻEN IA  METEOROLOGICZNE
•
e

«m
■pow

wy». bar. 
w lin. par 

prsy 
0* Rnnnrn

stan c ep. 
psdług

Raauroor*

wilgeta.
po-fetrsa
waględn*

kierunek 
1 następnie wiatru

stan 
N I K B A

Zjawiska
napowietrzne

zmiana eiepfa 
w elągn dnia

od do
3 2.130 '’ 49 

(10 331 64
4 6333 10

+  2 0  
-  1 0 
— 1 6

86
100
100

zachodni słaby
» >
4* 1*

pochmurno
pogoda

pochmurno — 1 ’0 +  v

2Ś* rzij.ditcoę D r u i u t r m ,  ł s t a m U a w  G r s U tc h o w s k t .



Dodatek ie  N. 279 dziennika „CZAS" * 4.5 Grudnia 1858.
Sffl

I n s e r  aty.
D O N I E S I E N I E  

galicyjskiej Kasy Oszczędności.
12 powodu rocznego zam kn ięcia  rachunków  i potrze- J przerachowania ta k ow ych  na n c w ą  w a lu tę  austrya- 
% ga licy jsk a  k a sa  o szczęd n o śc i w  tym  roku o tydzień  
N sn ie j  n iż  dotąd b y w a ło , bo już na  dniu 1 6  « r u -  
hia r. b. o godzin ie 12ej w  południe w k ład k i przyj- 

f#Wać i zw ra cać  przestan ie.
, linia 3 sty czn ia  1859 r. d z ia łan ia  k a sy  o szczęd n ośc i 

l% zajnym  trybem  zn ow u  się  rozpoczną.
, Począw szy od r. 1859 k a sa  w y s ta w ia ć  będzie k s ią -  
|'eczki na n o w e w k ład k i w  w a lu c ie  ausiryackiej z  z a ­
r w a n ie m  się  do §§• 12 i 13 patentu  cesarsk iego  z d.

kw ietnia 1858, tak , iż  w yra żo n e  w  §. 12 gatunk i 
- ł |e t .  dopóki m ają praw ny ob ieg , przyjm ow ane i po­
j o n e  będą na w a lu tę  au stryack ą , w e d łu g  nadanej im 
r  tym §. w a to śc i; a  banknoty na m onetę k o n w en cy jn ą  
5iew aiące, w  stosunku  100 z łr .  m on. k o w . za  105 z ł. 
,a>tttą austr.
Z książeczkam i dotąd na m onetę k o n w en cy jn ą  w y -  

^Wionemi, nie m asz potrzeby z g ła s z a ć  s ię  do k a sy  li 
« o  p0 to, aby ta k ow e na w a lu tę  au stryack ą  przepi­
j e  zosta ły ; a lbow iem  k a sa  w a rto ść  każdój k sią żeczk i 
- Walutę austryack ą w  stosunku 105 z ł . w a l. austr. 

100 złr. mon. k on w . ruchunkiem  zam ienioną, w  księ - 
H  sw o ich  śc iś le  prow adzi.

Dyrekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności.
L w ó w  dnia 26  listop ada 1858. (1 0 4 3 -1 -3 )

f l e r  Gefertigte bringt zu r  alfgemeinen 
Kenntniss, dass alle seine F orderun- 

!eh, ivelchc grósstentheils von seiner in 
Lemberg gefuhrten Spazerei-H andlung hcr- 
% ren, mittelst einer schon friihern aus- 
9e«telltcn, und je lz t  bekrdftigten rech’sver-  
^Mlichen Urkunde an H errn  Carl Werner 

ndclsmann in Lem berg in’s voile E i-  
'kmhuni abgetreten habe, daher werden  
We sammtliche Schuldner ersucht, die ans- 
Uehende Schulden dem H errn  Carl Werner 
“W  voeitere Riicksprache m il dem  G efer- 
fyten zu  bezahlen.

Lemberg am 28 . November 1858 .
I. P . R IE D E Ł .

pod p isan y  podaje do powszechnćj wiadomości, 
l ^ ż e  wszystkie wierzytelności moje pochodzące 
4. po największej części z Handlu przezemnie we 

Lwowie prowadzonego już poprzedniczo doku- 
Nntem nrawomocnie wystawionym, i teraz za­
twierdzonym panu K a r o lo w i W ernerów ., kup- 
""vi we r wowie na własność zupełną ustąpiłem,
N eto dłuż ńków upraszam  i wzywam, by dłużne
^leżytości, bez dalszego odwoływania się do mnie 
Niu K a r o l o w i  Wernerowi zapłacił,

Działo się we Lwowie dnia 28 listopada 1858.

S T R O J Ó W  D A M S K I C H
z wyborem gotowych kapeluszy, czepków itd, 
podług wiedeńskich i paryzkich wzorów poleca 
]&ma S ch n e id er  z  Z erbon i d i Sposetti

Chrzanów 15go listopada 1858 r. (1030-1-3)

O b w i e § z e z e n i e (

ieś Korzenić w
do sprzedania z  wolnej ręki,

z częściami, 4ga małoletnich, w położeniu pięknem o 1} mdi 
od Dębicy, nad rzeką W isłoką, obejmująca Ś50 mórg gruntu 
ernego, Ó m. łąk. do 20 m. pastwisk, blisko 300 m. laeów, 
z propinacją i zabudowaniami w dobrym stanie; bliższe ezcze- 
góły w A d r il in is tr a c y i  , ,C z a s u ‘‘; zgłosić się także można 
f r a n c o  do Korzeniowa p. r. Dębica podadresą: P . i w Bió— 
r»e K a ro la  W ołań*kiego  w Krakowie. (1043-1-4)

Konie ̂ f |  Wierzchowe
a m ianowicie dwa O g i e r y ,  dwie l i l a C Z e  
i jeden h oil sy do s p r z e d a n i a  w stajni 

dworskiej
w K R Z E S Z O W I C A C n

w Krakowskiem.
Bliższej wiadomości udzieli bydź listownie 

„^dź na miejscu, koniuszy Imp. Daniel Smith  
lub w Krakowie pod „Baranami44 Fr. K lu -
czycki. (1039-1-3)

•0l5_ 1-3) I. I*. R IE H E Ł .
fc -^ o żad an a  jest osoba płci męzkićj lub żeń- 
R ^ B k ić i  (ta ostatnia byleme młoda) posiada­
na język f r a n c u s k i  i  angielski Jo konwersacyi co-
Óennćj, małego czytania i pisania. Osobę odpowia- 
laj%ca tym warunkom, a życzącą się tego podjąć, u- 
Nsza się o łaskawe zgłoszenie listem frankowanym, 
jj*  żądaną kondycyą n» BUjyjP w Tar_
P°lu za adresem pod lit. M- /*• Pu 
“opolu. (1Q29-1-3)

K  A

iJAM NICA
w  obwodzie Stanisławowskim

z wolnej ręki do nabycia.
Pomienione dobra, o pół mili od Stani­

sław owa odległe, maja około 6 0 0  morgów 
doskonałego pola ornego komassowacego, do 
3 00  morgów łyk, sto morgów lasu, 5 mor­
gów ogrodu, wspaniałe murowane pomie­
szkanie, wielky gorzelnię, browar, trzy m ły­
ny, ta rtak , 25) budynków  gospodarsk ich  i 
m ieszkalnych, tudzież znaczny  propinacyę.

Z  przyczyny podziału sukcesyi przyznaje 
się kupującemu bardzo korzystne warunki.

Bliższa wiadomość u sekcesorów na miej­
scu, zaś inwentarze do przejrzenia udzielają 
z grzeczności:
we L w o w i e :  Reprezentacya  dla Galicy i, 

K rakowa i Bukowiny ck. uprzyw\ to jest 
„Azienda Assicuratrice.u 

w K r a k o w i e :  W . W ładysław  T okar­
ski, główny ajent tegoż zakładu, 

w C z e r  n i o w c a c h: W . Kajetan Tetzloff. 
w B r z e ż a n a c h :  W .  J ó ze f  Borecki.

T  E N I C A
do sprzedania #

ogrodem i polami w  Lisku.
ir : .j  a  Sanoku u inżyniera C. W.

IW k i/ti  Nr. 252 (1U3J-1 J
Wiadomość . .  ---------

“Wie przy ulicy llrackićj Nr. 252.

P o s z u k u j e  s i ę

Ces. kr

K o l e j
©  l a  l a

uprzyw.

(Galicyjska
I S A ,

Dostawa sosnowych i dębowych progów, potrzebnych pod kolej żelazny z Rzeszo­
wa do Przem yśla, oddany będzie w drodze o f e r t .

Dostawa ta wynosi:
N a sk ład  do Rzeszowa . 8 ,7 0 0  szt. środkow. i końcowych progów,

n n 
Razem

•Łańcuta . 2 1 ,4 0 0  
Przeworska 2 1,000  
Jarosław ia 18 ,800  
Radymna . 2 1 ,4 0 0  
Przemyśla 19 ,050

i 1540  kub.' dług.prog. 
1540  „ „ „
1540  „ „ „
1540  
8 8 0 0

1 1 0 ,350  „ „ „ „ 14 ,060  „ „ „
Z  wymienionej liczby przypada na każdy sk ład  dostarczyć około jednej szóstej czę­

ści końcowych, a pięć szóstych środkowych progów.
1 ) Środkowe i końcowe progi mogy być sosnowe lub dębowe; zaś długie progi 

muszy być tylko dębowe i odpowiadać wszelkim warunkom, które przejrzeć można w cen­
tralnym Zarządzie w W iedniu, lub w Zarządzie Budowy w Rzeszowie i Przemyślu.

Dostawa progów środkowych i końcowych do Rzeszowa w liczbie 8 ,7 0 0  sztuk 
„  „  „  „ » Łańcuta . „ 2 1 ,4 0 0  „
„ „ „ Przeworska „ 2 1 ,0 0 0  „
„ „ „ „ „ Jarosław ia w części 1 2 ,0 0 0  „

równie jak wszystkich do tych składów wyznaczonych długich progów, musi się rozpo­
cząć w kwietniu 1859  i do ostatniego czerwca 1859  r. ukończony być; — reszta pro­
gów musi być dostawiony do kwietnia 1860 r.

2 )  Oferty zapieczętowane złożone być muszy do 28go grudnia 1858 r. do godzi­
ny I2ej w południe z napisem: „Oferta or d o sta w ę  progów  pod k o lej  
że la zn a  Z R ze szo w a  do P rzem y śla 44 W Centralnym Zarzydzie w W iedniu, 
(S tad t, Hohenmarkt, G alvagni-hof).

3 )  Oferta zawierać powinna: imię, nazwisko i miejsce zamieszkania Oferenta, ilość 
i rodzaj drzewa, dostawić się majycych progów, skład do którego dostawione być majy, 
i nakoniec cenę jednego progu sosnowego lub dębowego, a to w przecięciu za środkowe 
i końcowe i cenę za jednę stopę kubiczny dębowych długich progów, wypisany liczba­
mi i słowami.

Jeżeli Oferent do kilku składów dostawiać zam yśla, natenczas cena w ofercie do 
każdego składu osobno podany być ma. Oprócz tego Oferent w niej wyrazić musi, źe 
warunki dostawy czytał, zrozumiał i podpisał.

4 )  Do oferty załyczone być musi Vadium w kwocie 5 %  od przypadajycej summy 
za zamierzony dostawę, w gotowiznie lub papierach na g ie łd zie  kursujących.

5 )  R ezu lta t konkurencyi oznajmiony będzie w ośmiu dniach po złożeniu ofert. 
K ażdy oferent obowiyzany jest od dnia złożenia oferty aż do oznajmienia rezultatu,

gdyby jego oferta przyjęty by ła , zawrzeć ugodę na podstawie warunków podanych,
6 )  Vadium przyjętej oferty zatrzymane będzie jako częściowa kaucya, zaś V adia 

nieprzyjętych ofert zwrócone będy po zaszłem  postanowieniu Rady zawiadowczej.

W iedeń dnia 10  listopada 1858 roku.

Ges. król. nprz. kolej galicyjska Karola Ludwika. (1017-1-3)

T y d z i e ń

gniady lat 9  liczycy, czystej krwi oryental- 
nej, z stada JO . Ks. Sanguszków, jest z wol­
nej ręki w państwie Poręba W ielka do sprze­
dania • ' - . . .  . . . .

. poste ^1034-1 6)

He t k a  do m m i ,
łó ren  według zdatności wynagrodzonym bedzie- 
Chcący otrzymać to miejsce ma sig zgłosić po 
U r e s e m :  M .  poczta B rzo zó w
v Zm iennicy■ (i046-i-3)

B i ó n o
Adwotela krajowego

prawa i filozofiir
w TARNOW IE  

*najduje się w  rynku w  domu 
p. Morawskiego

t.„] na 1'” piętrze. (M)

SPRZEDAŻ t r y k ó w .
W  zarzydzie dóbr Księcia Ferdynanda 

Kińskiego, w skarbie Grossherrlitz, w c. k. 
austr. Szlyzku, pół mili od Opawy, znaj- 
dujy się na sprzedaż z S K l a c ł i e t l l Ć j
rasy m erynosów  

360 sztuk tryków 
i 300 sztuk maciór

w rozmaitym wieku, za których zupełnie zdro­
wy stan się zaręcza.

Sprzedaż ta nastypi poczywszy od Igo  
grudnia r, b. po cenach stałych, za gotowy 
zapłatę i za odebraniem sztuk zakupionych.

Grossherrlitz 2 6  listopada 1858. 
(10033 -1 -3 )___  .Inn i i e b l i s ,  dyrektor.

lodpisany kupuje łuplki dębO- 
j i —  W C  w większych ilościach.— Inte­
resowani zechcy przesłać swoje O f f e r t y .

G u s t a w  f ó o p t s c l i
(1013-3) W WROCŁAWIU.

Przedostatni
do nabycia losów c z w a r t e j  przez ck. dyrekcyę dochodów loteryjnych ugwarantowanej,

W IELK JfiJ l o t e r y i
dla celów dobra powszechnego.

Trafnych 6698, wygrywa razem

0 0 , 0 0 0
c. k. ważnych dukatów w  złocie, a to

1 trafna 15 ,000  dukatów 11 trafna . . . 3 ,0 0 0  dukatowi 6 trafnych każda 1 0 0 0  dukat. 
1 „ 5 ,000  » 13 trafne każda 2 ,0 0 0  „ |14 ,, „  5 0 0  n

3 2  trafnych każda 100  c. k. dukatów etc.
Ciygoienie nastapi nieodwołalnie II C e n a l o s u :

d. 16 grudnia 1§58. 3 złote reńskie mk.
Loterya rzydowa, nie prywatna. — Istnieje jeden tylko gatunek losów bez 

różnicy klas, i jedna cena onychże. — Każdy los w jednem ciygnieniu gra na wszystkie 
wygrane. Każdy los seryi ciygnionej może oprócz wygranej, na seryę przypadajycej, 
odnieść także wielky wygrany. Zaraz po ciygnieniu będzie lista wygran wydana. W  czter­
naście dni po ciygnieniu nastypi wypłata wygran za przedłożeniem losów oryginalnych, 
prawnemi markami stęplowemi na stronie odwrotnej opatrzonych, w K asie loteryi w \V ie -  
dniu (Salzgries N r. 18 ). W szelkie wygrane, któreby w 6  miesiycach po ciygnieniu, 
przeto do l6go  czerwca 1859  roku z jakiegokolwiek bydź powodu nie były podniesione, 
przepadajy wedle § . 1 1  planu gry rzecz publicznych zakładów dobroczynności, w ni­
niejszej loteryi najłaskawiej uwzględnionych.^ Bliższe wyjaśnienia rzeczy wykazuje dru­
kowany plan gry , znajdujący się u wszystkich orgaDÓw sprzedaży, który do zakupionych

losów załączonym będzie.
Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. (iohwqj



Dodatek do dziennika „CZAS“ a dnia 5 grudnia 1858.
■ »

J J
Dobieranie dokładnych Okularów, jest 

  _     j x-iJULg^ vvnvm środkiem przeciw dal­
i i  II  17 ^  1111/ I  4 i1 8a I  1?' szemu zepsuciu oka osłabionego

l a - i i  Ł i  k3  m  1/  Vf 1  L  i \  i  L  ótkowidzącego.— Handel podpisany po­
siadający zawsze w y  b o ro  we sferyczniew ^kładzie gd/je jest Sprzedaż 

M Ą  K i T  E N C Z Y Ń  S K I B  J  
w Sukiennicach pt-d Nr. 28, sztuka jedna 
sprzedaje się po 4 4 %  C C lttÓ W  nową wa- 
lu tąausir. (995_3:)

rznięte szkła w różnych barwach, dobiera 
je s u m i e n n i e  jak zwykle, do każdego
wzroku. A. fgiasi on.

(991-4 8) w Krakowie.

O g ł o s z e n i e .
Podpisany ma zaszczyt uniżenie oznajmić niniejszem wielce Szanownej Publiczności, 

Ż3 od Igo paź Iziernika r. b. otworzył

nowa i
w ilomu port Ł. 313 przy placu Francisz­

kańskim obok kawiarni,
mi
Utrzymuje wszelnie gatunki piwa i wina, ostatnie zajdlik od 10 n. kr. 14— 521— 35 do 
552 n. fc.r.; reńgsie wina butelka po 1 zł. austr., 1 złr. 50 kr., 3 zł. do 5 i 6 zł. austr., 
t .dzież wszd-de inne wina austryackie, węgierskie i zagraniczne. Przyjmuje stołowników 
na wikt w abonamencie tak u siebie jako też do domu po 10— 12 i 15 zł. austr. mie- 
secznie.— PiT.ytem dodaje, że w czwartki i niedziele dany bywa

z w stępem  b ezp łatn ym .
Poleca się przeto łaskawym względom

Podpisana Główna Agencya najw. koncesyowanego
LIPSKIEGO ZAKŁADU

Z A B E Z P I E C Z E N I A  OGNIOW EGO
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że swego kilkoletniego R e p r e z e n t a n t #

Głównej Agencyi dla Galicyi Zachodniej 
pana fil* M  e  II «1 e  1 S O lft O at w Krakowie 

od d. 1 listopada b« r. począwszy, do prawomocnego wysta' 
wiania dokumentów assekuracyjnych upoważniła* | 

W iedeń w Październiku 1 8 5 8 .
Główna Agencya najw. konc. Lipskiego Z akładu  Zabezpieczenia  ogn­

ił. ipitzer  ̂ j
Z odwołaniem się na powyższe ogłoszenie, pozwala sobie podpisany najw. kofrk,

Lipski Zakład Zabezpieczeń ogniowych
do przyjmowania wszelkich zabezpieczeń przeciw szkodom ogniowym polecić. P r e » ' e 
obliczają się jak n a j t a n i e j ,  a szkody wymierzają i wypłacają się na podstawie n»j' 
słuszniejszej i najspieszniej. Szcz;.tna słynnośc, jaką Zakład ten od dawna pochlub 
się może, dają w tym względzie dostateczne świadectwo.

Wszelkie objaśnienia udzielają się jak najchętniej, jak również formularze ofert 2#' 
lezpieczenia bezpłatnie — w Biórze podpisanego na Stradomiu pod Nr. 15, oraz wiA Ji 
gencyach we wszystkich prawie miastach Zachodniej Galicyi ustanowionych.

Kraków dnia 31 października 1858.

H. MEMHEffiSOHSr,
( 952-3)  Główny Agent najw. kot.c. Lipskiego Z akładu Zabezpieczeń ogniowycK

( 1026-2)

Ferdynand Winter
właściciel kawiarni i traktyerni.

O b w i e s z c z e n i e .

Ces. k r .  ! u p r z y w .

KOUJ

U W I A D O M I E N I E .
Niżej podpisany przeniósł obecnie swój

G A M M A
s a a r n a  » w i u .

Od Igo Grudnia 1858 aż do dalszego rozporządzenia, cena przewozu węgli ko­
palnych na c. k. uprz. galicyjskiej kolei żelaznej Karola Ludwika, zniża się co do ła ­
dunków całowozowych w sposób następujący:

Od przewozu węgli z Krakowa aż na odległość włącznie mil 20 
od centnara wiedeńskiego na milę . . 1 kr. mon. konw.

lub też:
od centnara cłowego na milę . . . .  1 S6/100 cento’w mon. austr.

Od przewozu węgli z Krakowa na odległość przechodzącą m l 20 
od centnara wiedeńskiego na milę . . % kr. mon. kow.

lub też:
od centnara cłowego na imię . . , . 1 3/10 centów mon. kow. austr.

Należytości dodatkowe zostają te same.
O l przewozu węgli, które nieprzychodzą z Krakowa, liczy się należytość 

wóz według taryffy towarów klasy lszej.

Towarów wraz z Kontoarcm
do swego własnego domu pod Nr. 95*|4

oK»o1a gmacliu c. k. Namiestnictwa.mm—mmmmm—mmmmmmmm-mmm.
IW  lokalu, gdzie się poprzednio ten S K Ł A D  znajdował pod Nr 29 i 30 w mieście'

„  naprzeciw łacińskiego kościoła katedralnego, otworzył pan

s ś B s s f  « o a i « ® # w ® s
podobny HANDEL z tą ugodą,

że towary od podpisanego pobierać, i takowe po tych samych cenach jak w głó,vnyP>
Składzie sprzedawać będzie.

Z zapewnieniem najrzetelniejszej usługi uprasza się o dalsze wznledv.
Lwów 16go czerwca 1858

^ 3> IL1BOŁ WERNER.

za prze-

in  K r a k a u :
K. IłerrmatO1
und J  Ja/m .

bei Ii

in  L e m b e r g :
bei

Carl Schubulh-

25 K r a k o w a

do

r»

Wieliczki • 
Podłęża , • 
Bochni . < 
S łotw iny. .
Tarnowa . .
Deiubicy 
Sędziszowa . 
Rzeszo vi a .

( 1031-

Odległość

milowa

2
2%
5
7

10%
15
18
21%

za naładowanie i wyładowanie

od 1 wied. cent. 
w mon. konw.

od 1 colnego cent. 
w austr. wal.

Zatem obowiązuje od Igo Grudnia 1858 nadal, taryffa następująca: i t m i m  80 s  s i « i « w i
T a r y f a  | rtla cierpiących na piersi

i b f a l ł i A l l ^ ' d. - • •" | Knaj^ uj e się ustawicznie w najlepszym gatunku w K R A K O W IE  u pp. K .  Hermann*
M.l«ytos6 fcaetowawl**™  z naleiytoic, | ^  i J. J a h n a ,  we L W O W IE  u pana Karola Sohubutha.

W yłączny wyrabiacz prawdziwego S t y r y j s k i e g o  S o k u  Z i o ł o w e g o  I
Aptekarz J. Purgleitner w Gradcu (Gratz)

uprasza, by go nie mieniać z innymi wyrobami tego rodzaju pod tem samem nazwi* 
skiem w handlu przychodzącemi.

Flaszki prawdziwego Styryjskiego S o ku  Ziołowego zrobione są z białego szkła, 
kończą się w górze spiczasto, opatrzone są kapslami cynkowemi, na których (jak  ró* 
wnież na flaszkach samych) znajduje się wyciśnione:

..Apteka port jeleniem w Giradeu 1 ,,«IPA4'
szczelnie zamknięte, i oraz dodana jest etykieta i podpis nazwiska wyrabiającego.

Cena jednej flaszki 50 kr. m. k.
Mniej jak 2  flaszek nie posyła się.

Opakowanie 2 lub 4  flaszek liczy się po 20 kr. mk,
ków n ie i maja ten S o k  do sprzedania panowie:

fl. kr.

3

.iv>8
11%
16
19
19

fl. kr.

4 72/*  / 1 0 05so/°  /100 
0 4 0 /
3  / 2 0 0

1 2 52//1 0 0
1798/l r  /lOO
25
0 0  68/ /100 
O Q 5 5 / 4:7 /100

W  Drukarni Caaaw. Za rządzcę drukarni Stanisław Gralichowski.


